
•7 — Rocznik XÏÏ Srodi, 23 marca im
•dttvUdxUIa; : 

feoctor íyehilúafel « Poznania.

^ÄiätmcT* l ekîpe*.: Fisc W iladcKiWxM B*. 1 
fciiro red%verix Lipowa ul. We. t.

Metiail P«;n,B9Ï'
-».olai oikUraia « ^uai*du*/)r. wàoi pcÔTriç'.niC’i.«•rrplâr*« pojed • IriB» s g w

f° 2 *c«
fexe wiłes.rt (ltoef^i«w j) 

orił* ¿rov-u«¿p 1 *gt. 0 ®x — Iktfte»)iri-raaa drobce^e 3 *^r. <ia^L Uôx.j
Ltatj

(«■uJtcrk «¿RüuxaarACYi i e¿*pe¿vsrt 
fr* »iow»ne| vyi

z PneójZiU kwtrUlu
WjoOsl w V*av*a « Ï tal. 18 «jr?., w ttlMMÙil p*k 
•któj 8 1*1. 1 tar. J feo:, w toav? 8 gnideacw 
wN'.bbm eh Î U* n ■¡fr. S fe-n., w >r»oe<r. is li 
w Aaghi i t e»L, w S*wm«i 8 tai. 15 i-g,w w Oaal 
« sal. i agr., we *>«»>••.• t > Ir u **•/:.•♦ T>- fi 
w ^<wa r¿m #5 fr,. w -• ir * «»’«»i » bW Amerjrv ‘vi.

ftfe ¿fłtlft t *¿<Ov«r<sU 
pra.jw . t «1« * era^edyeyii «tseApi-» « ft, wma r:til praik-é <»’*♦ w paú«Vr%:-¿' Jo »*ñ^*'*\ >Ocso««.'û b crjieekG—Uêf*jrack. tr 1-f^ijr-4 »r~-f pce t ww. W n-.yth kr*J..e.fc ni irdtv a/ « • r. v\r», *r. »»or eh posrvdieiw«» <»••- o 4.1 c»ci>

«*Îbm traaalet ngtenmin 4o «kap. Vo**»-
R0 -’ïteWH

*iAjf»wn« rw^jk^») • s * '*»*

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO

» Sailglo: T. Badhieric«

POZNAŃ 23 marca.
Daia 17 bm. przybyli popołudniowym pociągiem do 

fours, gdzie z dniem wczorajszym rozpoczął się proces 
przeciw księciu Piotrowi Bonaparte, członkowie najwyż­
szego trybunału z prezesem panem Glandaz na czele 
i przyjęci zostali przez władze z odpowiednim ceremo­
niałem, wszakże bez assystencyi wojskowéj na wyraźne 
iyczeaieprzybywającycb. Tegoż3amego dnia przywiózł po­
ciąg paryski do Tours księżuę, małżonkę obżałowauego, 
która pragnie być obecną rozprawom, mającym rozstrzy­
gnąć o losie jéj męża. Jak się dowiadujemy z L’Union 
Liberale, dziennika wychodzącego w Tours, został 
także i p. de Rochefort zawezwany na świadka i tych 
dni miał być z więzienia paryskiego Ste Pélagie 
sprowadzony do Tours. W kołach sądowych oba­
wiano się, by przy konfrontacyi księcia z świadkiem de 
Fonvielle, nie przyszło do gwałtownych ze strony cbża- 
łowanego wybuchów. Konfrontacja ta minęła przecież, 
jak się okazuje z telegramu, bez zakłócenia porządku 
rozpraw, natomiast musiano wydalić z sali świadka 
Paschal, który począł najhaniebniejsze na cesarstwo 
i rodzinę cesarską rzucać obelgi. W końcu dodamy, że 
przed wyjazdem księcia Piotra z Paryża odwiedziło go 
w Conciergerie mnostwo Korsykańczyków, służących 
w gwardyi grenadyerów, by obżał iwanemu jako współ­
rodakowi wyrazić uczucia sympatyi. — Mamy nadzieję, 
że jutro już będziemy mogli podać czytelnikom pier­
wszą oryginalną korespondencyą z Tours od naszego 
sprawozdawcy z ciekawego tego procesu, który całą 
europejską prasę zajmuje.

Londyński Times zamieścił tych dni obszerny i 
bardzo dokładny nekrolog hr. Montalemberta, tego go­
rącego i szczerego przyjaciela Polaków, któremu i my 
kilka słów rzewnego wspomnienia już poświęciliśmy. 
Z listu prywatnego, łaskawie nam udzielouego, wyjmu­
jemy tu jeszcze kilka szczegółów z życia i pogrzebu 
tego nieodżałowanego dla nas męża. „W jakich był 
stósunkach hr. Montalembert z naszą emigracyą — pi- 
sze autor listu — jak Polskę kochał, wia oma. W ze­
szłym jeszcze roku mówił mi: „„To była najgorętsza, 
największa moja miłość na ziemi/“4 i wypjtywał z naj- 
żywszem zajęciem o szczegóły, tyczące się kraju, a juz 
mówił o wszystkiém, jak człowiek jedną nogą w grobie 
stojący, patrzący na rzeczy tutejsze z progu wieczności. 
Pogrzeb jego zgromadził mnóstwo ludzi, pomimo ciągłćj 
słoty; ogromny kościół św. Klotyldy zaledwo mógł tłum 
pomieścić. Emigracja zebrała się bardzo licznie dla 
oddania ostatniéj posługi stałemu przyjacielowi Polski. 
Książę Czartoryski obok z hr. Daru niósł jeden z koń­
ców całunu a liczna deputacya ze szkoły batiniolskiéj, 
wyraźna dla całćj paryskiéj ludności przez swe amaran­
towe konfederatki, przyprowadziła zwłoki aż na cmen­
tarz, co bardzo dobrze było przyjętćm, jako dowód szcze- 
rćj, należnćj Zmarłemu od nas wdzięczności. — Frań 
cya straciła jednę ze swych znakomitości, a my praw­
dziwego przyjaciela.“

W liście dzisiejszym „Z Soboru“ broni się kore­
spondent nasz przeciwko zarzutowi, jakoby niesłusznie 
posądził biskupa Strossmajera o dążności panslawisty- 
czne i wspólność z rządem moskiewskim. Korespon­
dent, który nie jest ani Zmartwychwstańcem, jak mu 
przeciwnicy jego usiłują dowieść, ani tćż nie może być 
podejrzywanym o brak patryotyzmu, bo go znamy oso­
biście i poięczyć możemy pod tym względem za niego, 
obstaje przy swych pierwotnych twierdzeniach i utrzy­
muje, że biskup Bośnii „z natchnienia“ Moskwy na 
Soborze w sprawie polskićj działa. Jest to zarzut tak 
ciężki, iż nie podobna nam brać zań żadnej odpowie­
dzialności, tém bardziej, że z niemniéj wiarogodnrgo 
i poważnego źródła stanowczo temu w piśmie do nas 
wystôsowaném zaprzeczono. Wszakże korespondent po­
wołuje się na osoby, i to nas powoduje do zamieszcze­
nia jego listu, który wywołując zapewne repliki, przy­
czyni się pośrednio do wyjaśnienia rzeczywistego stanu 
rzeczy.

Reprezentacya polska w parlamencie.

Przed bardzo niedawnym czasem zapytaliśmy 
na tćm samćm miejscu, jakie właściwie stanowisko 
deputacya nasza ma zamiar zająć w parlamencie 
północno-niemieckim. Zapytywaliśmy, czy się chce 
kierować zasadą udziału, czy tćż abstynencyi, 
przypominając zarazem konsekweneye wyboru jednćj 
lub drugićj alternatywy. Głos nasz w tym wzglę­
dzie, jakkolwiek poparty odezwą obecnych w Ber­
linie członków parlamentu, pozostał, jak z żalem 
wyznać winniśmy, bezskutecznym a pozostał nim 
nie bez szkody i ujmy publicznćj. Od kilku dni 
toczy się w łonie parlamentu północno-niemieckiego 
ważna ogólnie, ważna dla nas nie mnićj w szcze­
gólności sprawa projektu nowego kodeksu karnego. 
Liczne postanowienia dyskutującego się projektu 
wyzywały istnie objaw zdania, wyzywały potrzebę 
wystąpienia ze strony reprezentacyi polskićj. 
Część druga pomienionego projektu, mówiąca 
w rozdziałach o zbrodniach i przestępstwach po­
litycznych wyraźnie tylko o „Niemcach pół­
nocnych“ (Norddeutsche), którymi nie jesteśmy 
i do których się nie liczymy, a nie o mieszkań­
cach czy poddanych północno-niemieckiego Zwią­
zku, wymagała ze strony naszćj reprezentacyi za­

kreślenia i zaznaczenia własnego a odrębnego 
względem nowego prawa stanowiska. Oczywistość j 
la była tak uderzającą, że deputowani niemieccy, i 
jak baron Hoverbeck, jak profesor Schleiden uwa­
żali za rzecz konieczną przypomnieć parlamentowi, ■ 
iż w skład Związku północno-niemieckiego, iż I 
w skład samegoż parlamentu wchodzą pierwiastki ; 
narodowościowe obce, do których postanowić- | 
nia nowego prawa, mówiące tylko o narodowości 
„północno-niemieckićj“ zastósowanemi być i 
nie mogą i nie powinny. — Toczyła się nadto przez 
ostatnich dni kilka w łonie parlamentu ważna i za­
sadnicza kwestya zastósowania kary Zuchthausn 
dla przestępstw politycznych, kwestya, którćj wagę 
usiłowaliśmy niedawno dopiero w piśmie naszćm 
wykazać a którćj niezaprzeczalną styczność z na­
szym specyalnym interesem stwierdzają proste re- 
miniscencye bardzo niedawnćj jeszcze przeszłości. 
W obce tyle ważnych, tyle zasadnicznycb, tak blisko 
nas dotyczących a tak natarczywie wystąpienia na­
szćj deputacyi wymagających przedmiotów, — nie 
zabrano przecież głosu ze strony polskićj, dla 
przypomnienia i uwydatnienia stanowiska pol­
skiego. Trzeba było dopiero nader niedwu­
znacznego odezwania się zacnego Niemca, barona 
Hoverbecka o innych narodowościach wchodzą­
cych w skład Związku północno-niemieckiego, aby 
skłonić deputowanego Kantaka do dziękczynnego 
oświadczenia: „iż jakkolwiek nie było zamiarem 
Polaków dorzucać paliwa do drażliwćj dyskusyi, 
poczuwają się oni przecież do obowiązku wdzięcz­
ności dla sympatycznego i sprawiedliwego wystą­
pienia p. Hoverbecka.“ Potrzeba samodziel­
nego wystąpienia Polaków w tak ważnćj i zasa- 
dniczćj kwestyi znalazła się w ten sposób zbyta 
nawiasowem, dziękczynnćm oświadczeniem, przycze- 
pionćm do przemówienia deputowanego niemiec­
kiego. A przecież była to według nas ważniej-, 
sza kwestya, ważniejszy powód wystąpienia, aniżeli 
np. kwestya przystąpienia Badenii do Związku 
północno-niemieckiego, w którćj reprezentacya na­
sza parlamentarna uzasadniała przez usta pana 
Kant.ika wstrzymanie się od głosowania.

Czy jednakże zdanie powyższe, które z po­
dobną otwartością objawiamy, ma być zarzutem, 
ma być oskarżeniem postępowania obecnych 
w Berlinie członków deputacyi naszćj do parla­
mentu północno-niemieckiego ? Żałowalibyśmy nie­
skończenie, gdyby ktokolwiek z naszych czytelni­
ków pojął w ten sposób znaczenie niniejszego na­
szego wystąpienia, a dla tego tćż zastrzegamy się 
wyraźnie i stanowczo przeciw podobnćj jego inter- 
pretacyi. Obecni w Berlinie deputaci nasi pełnią 
swój obowiązek tamże według najlepszćj, jak nie 
wątpimy, wiedzy, możności i umiejętności. Aby- 
go jednak pełnić według życzeń i potrzeb 
krajowych, aby nic przepuszczać żadnćj sposobno­
ści, nastręczającćj im się do zasadniczych wystą­
pień, trzeba szczerego współdziałania wszystkich, 
o ile możności, członków deputacji, zwłaszcza 
w tak ważnych razach, jakim był np. obecny. 
Uwaga zbiorowa, udział osobistości przyznają­
cych sobie rutynę parlamentarną i trafność poglą­
du politycznego a wstrzymujących się przecież 
mimo przyjętego mandatu od uczestniczenia w ob­
radach parlamentu, nie pozwoliłyby może milczeć 
naszćj deputacyi w razach, w których można 
i trzeba wystąpić. Reprezentacya nasza odzyska­
łaby w ten sposób przedawnionćj nieco sławy sta­
nowisko i odpowiedziałaby należycie oczekiwaniom 
i położonemu w sobie zaufaniu.

Nie do obecnych więc a pełniących oby­
watelski obowiązek w Berlinie według sił i mo­
żności, ale do nieobecnych, do wstrzymujących 
się ze szkodą i uszczerbkiem publicznym deputa­
tów naszych do parlamentu północno-niemieckiego, 
zwracają się niniejsze słowa nasze! Wykazanie 
na żywym a świeżym przykładzie szkodliwości 
owego udziału bez udziału, oby było skutecznćm 
upomnieniem do naprawy złego na przyszłość!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego dziekana tumskiego, biskupa 

sufragana Jeschke w Pelplinie mianować proboszczem tumskim 
przy kościele katedralnym biskupstwa chełmińskiego.

Korespondencye Dziennika Pozę.

Lnów, 19 marca.
(Komisya polsko-ruska. — Z delegacyi. — Szczutek).
(71) Wspomniał już Dziennik Pozn. o komisyi, 

powołanćj przez wydział krajowy do sprawy ruskićj, po­

ruszonej w sejmie naszym tak zwanym wnioskiem wi­
cemarszałka pana Łswrowskiego jak i wnioskiem rzą­
dowym co do uczenia w szkołach drugiego języka kra­
jowego. Dla wyświecenia sprawy słów parę. Według 
dotychczas obowiązując} ch ustaw muszą się uczniowie 
szkół ludowych i średnich w Galicji wscliodoićj uczyć 
obu języków, t. j. polskiego i ruskiego.- Rząd postawił 
na ostatnim sejmie wniosek, aby ustawę tę zmienić, po­
zostawiając wolność gminom, utrzymującym szkoły, pra­
wo orzekania, w którym języku mają dzieci szkólne po­
bierać nauki. Obawa, te się gminy ruskie oświadczą 
za językiem polskim, dała powód panu Ławrowskiemu 
do postawienia wniosku, aby ustawy dotychczasowe z r.
1867 o języku wykładowym pozostały i nadal obowią- 
jącemi i aby wniosek rządowy odrzucić. Zarazem, jak wia­
domo, postawił pan Liwrowski szereg cały wniosków 
w celu uuormowauia wzajemnego stosunku między naro­
dowością polską a ruską, między któremi jest wiele ta­
kich, które bez wahania przyjętemi być mogą, lecz i ta­
kie, któ yth żadną miarą sejm uwzględnić nie jest 
w stanie. Znane dzieje tych wniosków. Po długich 
certowaniach się skończyło się na tćm, źe sejm, nie 
inogąc wydobyć się z labiryntu, w który zabrnąl w sku­
tek swych uchwał dawniejszych, przekazał całą sprawę 
ruską wydziałowi krajowemu, dając mu dnia 9 listopada 
r. z. polecenie, „ażeby dla opracowania tych przedmio­
tów ustanowił odrębną komisją. Zadaniem tćj komisyi 
będzie rozpoznać wspomniane wnioski, wypracować wy­
pływające z nich projekta do ustaw i uchwał i przedło­
żyć takowe wydziałowi krajowemu, który je zbada 
i przedłoży sejmowi ze swćm zdaniem na najbliższej se­
sji sejmowćj.“-

Do uchwały tćj i do danego sobie polecenia zastó- 
sował się wydział i, lubo nieco późno, bo dopiero w trzy 
miesiące po zapadłćj uchwale sejmowćj, ustanowił ko- 
misyą ową pozasejmową, która ma rozwiązać ów trudny 
do rozwiązania, przedłożony Sobie węzeł ruski.

Komisya ta składa się z 15 członków, a to 8 Po­
laków a 7 Rusinów i jest od wydziału krajowego zu­
pełnie niezawisła, tak że sama się konstytuuje i obiera 
sobie prezesa. Do komisyi tćj powołał wydział krajowy 
z pomiędzy posłów Polaków pp. Władysława hr. Bade- 
niego, dra Kabata i Franciszka Paczkowskiego, a z po­
między posłów Rusinów także trzech, a to księży Pa- 
wlikowa i Pietrasie wieża i pana radzcę Kowalskiego. 
Dalćj profesorów Polaków pj>. Chlebowskiego (dyrektora 
tutejszćj szkoły realnćj), Bronisława Trzaskowskiego 
(profesora gimnazjalnego), dra Zborowskiego (docenta 
na uniwersytecie) i trzech profesorów Rusinów pp. dra 
Szaraniewicza (prof. gimn.), ks. Iinickiego (dyrektora 
gimn. i członka rady szkólnćj) i pana Antoniego Wa- 
chnianiua (prof. gimn.) Nadto powołano do komisyi Ru­
sina dra Kornela Szaszkiewicza, urzędnika z prokuratu­
ry) finansuwćj, a z Polaków: członka rady szkólnćj 
pana Juliana Starkla i hrabiego Kazimierza Wodzi- 
ckiego.

Wydział, tworząc taką komisją, starał się z jednćj 
strony, aby w nićj zasiadali reprezeutanci wszystkich 
zawodów, których wnioski pi stawione dotyczą, więc re­
prezentanci szkół, tak ludowych jak średnich, tak tech 
nicznych jak i uniwersytetu, dalćj urzędnicy, bo chodzi 
i o język w urzędach a wreszcie i posłowie ze względu 
na kwestye polityczne, ściśle z wnioskami związane.
Z drugićj strony widocznśm jest, że wydział starał się 
z pomiędzy Polaków wybierać ludzi najumiarkowańszych 
i do ustępstw skłonnych, z pomiędzy Rusinów zaś naj­
zaciętszych nawet naszych powołał przeciwników jak pp. 
Kowalskiego, Pawlikowa i Pittrusiewicza.

Czy wyboru odpowiedniejszego zrobić nie było mo­
żna, czy prace komisyi tćj będą w stauie osięgnąć cel 
zamierzony, rozstrzygnąć nie chcę; jakkolwiek jednak 
mam pod tym względem pewne wątpliwości, poazitlam 
zupełnie życzenia Dziennika Poznańskiego, pra­
gnąc, by usiłowania komiayi jak najlepszym mogły być 
uwieńczone skutkiem.

W sprawie delegacji naszćj otrzymałem dziś list 
prywatny z Wiednia, z którego dowiaduję się, że na 
posiedzeniu Koła polskiego odbytćm dnia 16 bm. a na 
które, jak wam pisałem, powołał pan Grocholski tele­
grafem wszystkich nieobecnych delegatów, rozprawiano 
istotnie nad kwestyą dalszego postępowania dekgacyi 
w obec niechęci sfer rządzących i kierujących do na­
szćj rezolucji. Przylćm poruszono tćż kwestyą opu­
szczenia rady państwa. Na posiedzeniu tćm było także 
kilku naszych członków izby panów. Przewodniczący 
p. Grocholski a z nim większość obecnych na posiedze­
niu jest za wystąpieniem z reichsratu, lecz dopiero po 
uchwaleniu budżetu. Niektórzy delegaci są za na­
czekaniem na budżet Uchwała stanowcza nie zapadła 
jeszcze.

Wczorajszy Szczutek został przez c. k. probura- 
toryą skonfiskowany z powodu dowcipnego wierszyka 
pod tytułem „Osły i dzikie kozy.“ Prokuratorya upa­
trzyła widocznie w wierszu tym aluzyą do wojny dal- 
matyńsk ćj, kozami mają być górale powstańcy a osłami 
zapewne Austryacy. Szczutek jest zapewne i w Po­
znaniu znany i jak tutaj łubiany, więc na uspokojenie 
jego czytelników donoszę, że d;iś wyszedł on w drugim 
nakładzie, opuściwszy wierszyk inkryminowany. O kon­
fiskacie swój powiada Szczutek: „Uderz w stół a no­
życe się odezwą. Pierwszy nakład tego numeru zaku­
piła na własność c. k. prokuratorya.“ Przy tćj sj oso­
bności wspomnę, że odbył się tu niedawno proces pra­
sowy w obec sądu przysięgłych o obrazę honoru reda­
ktora Szczutka p. Zajączkowskiego, wytoczony p. Gro- 
manowi, redaktorowi Dziennika Lwowskiego. Pro­
ces ten toczył się właśnie w czasie procesu Dziennika 
Polskiego, i dla tego nie zdałem z mego sprawy. 
Nadmienię tu więc tylko, że pan Groman został przez
sąd uznany „winnym“ i na żądanie skarżącego skazany j 
na najniższą karę 10 guldenów grzywien. Ze względu, j 
że proces ten rzuca niejakie światło na wewnętrzne stó- J

sunki towarzystwa demokratycznego, być może, źe jesz 
cze wrócę do tego procesu.

Berlin, SO marca.
(Dalaie rozprawy nad prawem karnńm).'-.;

'f W dalszym ciągu rozpraw obradował sejm Rze­
szy nad § 85 piojektu rady związkowćj do prawa kar­
nego. Paragraf ten podług projektu wspomnianego 
opiewa, że poddany Związku północno-niemieckiego, 
któryby obce państwo do wojny przeciw Związkowi po­
wołał, popełnia zdradę kraju i ma być ukarany naj- 
mnić| pięcioletnićm więzieniem w zuchthauzie, lub 
gdyby wojna już wybuchła, dożywotnim zuchthauzem. 
Poseł dr. Meyer z Torunia na czele swćj frakcyi, jak 
dnia poprzedniego tak i tu postawił wniosek, by w oby­
dwóch razach pozostawić alternatywę między zuchthau- 
zem a więzieniem w fortecy i tylko wtenczas karać 
zuchthauzem, jeżeli się okaże, że winnego pndłe mo- 
tywa do popełnienia zdrady kraju powodowały; nastę­
pnie dodać paragraf, że przy łagodzących okoliczno­
ściach ta sama zbrodnia karze się więzieniem w fortecy 
od sześciu miesięcy aż do pięciu lat, gdyby wojna wy­
buchła, fortecą najmnićj pięcioletnią. Pomimo że przy­
jęcie tych wniosków byłoby zupełnie logiczną konse­
kwencją przyjęcia wniosków przy przeszłym paragrafie 
postawionych, o których donosiłem, żwawa się jednak 
wywiązała nad niemi dyskusja, którą z powodu, że 
i nas dotknęła i przemówienie posła Kantaka spowo­
dowała, w głównych zarysach przedstawić będę się sta­
rał. Początek do nićj dał głównie hrabia Schweriu przez 
odezwanie się przeciw wnioskowi Meyera, alternatywie 
między zuchthauzem a fortecą i przeciw łagodzącym 
okolicznościom. Twierdził on, że zdrada kraju jest pod 
każdym warunkiem zbrodnią, która się kwalifikuje do 
kary zuchthauzu, bo każdy poddany Związku, który 
ją popełnia, t. j., który obce mocarstwo przeciw Zwią­
zkowi powołuje, jest człowiekiem nikczemnym i podłym, 
będąc zdrajcą ojczyzny. Na to orzeczenie w gorącćj 
mowie odpowiedział Hoverbeck: „Długo umyśl­
nie nie poruszaliśmy tego punktu i teraz także nie chcę 
się nad uim szerzćj rozwodzić; ale me podobna przecież 
zamilczeć, że w Związku północno-niemieckim i w tćj 
samćj nawet sali są mężowie, którzy nie są narodowo­
ści niemieckićj i ojczyznę swą gdzieindzićj upatrują jak 
w Związku; poczytywaćlo za podłość, byłoby wielką krzy­
wdą i niesprawiedliwością.“ Tym, którzy zwracali uwagę, 
że pozostaje przecież w takich razach łaska królewska, 
odpowiedział szlachetny mówca, że prawa, które nie 
są stosowne na wszystkie stósunki i dla wszystkich łu­
dzi, nie są prawami. Pozostawiać takie przypadki a priori 
łasce królewskićj jest błędem. Na to replikował znowu 
hrabia Schwerin, że dla tego tćż głosował za zniesieniem 
kary zuchthauzu w przeszłym paragrafie, bo przyznaje, 
że są w Związku ludzie, którzy niechętnie w nim po- 
zostają i, gdyby się chcieii od n\ego oderwać, to Zwią­
zek ze stanowiska pruskiego musi ich karać, ale 
nie najcięższą karą, Zuchthäusern; ale ten paragraf 
orzeka karę na tych, którzy by z obećm państwem 
przeciw Związkowi się łączyli a taey winni być 
zuchthausem karani. Gdy na to znowu Hoverbeck za­
pytał go się, czy tak samoby Szlezwigczyków karał, 
gdyby Duńczyków na pomoc zawołali, a Schwerin od- 
rzekł, że o nich wcale nie myślał, a więc tylko o Polakach, 
poseł Kantak w następne mnićj więcćj odezwał się 
słowa: „Widocznćm jest, że niejedno słowo tu wyrze­
czone do nas się odnosiło; ze zdaniem pana ministra 
sprawiedliwości, że każda zdrada stanu, którą poddany 
północnego Związku popełni, zawsze i pod każdym 
względem ma być podłą i nikczemną, my zgodzić się 
nie możemy; nie chcę jednak jątrzyć debaty, określając 
szerzćj nasze narodowe stanowisko, boć jest ono zupeł­
nie jasne; ograniczam się dla tego na podziękowaniu p. 
Hoverbeckowi za jego gorące słowa, któremi i nasze 
uczucia wypowiedział i które i tu w izbie u wielu nie­
zawodnie znajdą uznaüie.“ Po odezwaniu się Duńczyka 
Krygera, który przy każdym nieledwie paragrafie wno­
sił, by dla północnego Szlezwigu odnośne paragrafy tak 
długo zawieszone były, aż głosowanie ogólne podług 
traktatu pragskiego me rozstrzygnie, dokąd Szlezwig ma 
należeć, co słusznie motywował przez to, że tak długo 
Szlezwigczycy wiedzieć me mogą, kto ich królem i rzą­
dem, przystąpiła izba do głosowania i to z tym wielce 
niepocieszającym dla nas rezultatem, że wniosek Meyera, 
by i przy tćm przestępstwie znieść karę zucbthauzu, 
przepadł większością 101 głosów przeciw 100; 
dwóch więc tylko głosów było potrzeba, żeby ten tak 
ważny dla nas paragraf przeprowadzić. Nadzieja jesz­
cze w trzecićm czytaniu; czyż i wtenczas także posło­
wie nasi z gazet dopiero o niekorzystnym rezultacie 
wniosków dowiadywać się będą? Trzeba zwrócić na to 
uwagę, że i przeciwna party a wszelkich dołoży starań, 
by odnieść zwycięstwo; głosowanie odbędzie się w zwar­
tych szeregach, każdy więc głos decydywną może mieć 
doniosłość. Sprawozdanie o rozprawach wczorajszych 
dla braku czasu do przyszłego listu odkładam.

PRUSY.
« Berlin 21 marca. Na uroczystość jutrzejszych 

1 urodzin Najjaśniejszego Pana zjechało się już kilku 
książąt do Rzeszy północHo-niemieckićj należących lub 
tćż z dworem królewskim spokrewnionych. Gości tych 
dostojuych przyjmował JKWysokość książę następca 
troDU na dworcach odpowiednich kolei, któremi do Ber­
lina przybyli. Wczoraj zaś przyjmował znów JKWyso­
kość odwiedziny gości tych, a następnie o 5 godzinie 
po południu był na obiedzie u Najjaśniejszych Państwa, 
wieczorem na przedstawieniu w operze a na wieczerzą udał 
się do księcia saskiego Jerzego.

Na porządku dziennym sejmu Rzeszy północno- 
niemieckićj stoi zawsze jeszcze oprócz kilku przedmio­
tów mniejszćj wagi nowe prawo karne dla wszystkich



państw do Rzeszy należących. |
Tak minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg 

jak i minister handlu hr. Itzenplitz wrócili do Berlina 
z wycieczek swoich.

Prezydyum związkowe przedłożyło radzie związko- 
wéj projekt, według którpgo na wszystkich kolejach 
w obrębie Rzeszy ma być zaprowadzona 4 klasa wa­
gonów.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 marca. „Ostatnie, zbite już po­

głoski o przesileniu ministeryalném w Przedlitawii — 
pisze hr. Mikołaj Bethlen w znanym swym tygodniu, — 
mogą wprawdzie tymczasowo nie mieć żadnći podstawy, 
pojawią się jednakże zawsze na nowo, ponieważ zwy­
czajny rozum ludzki nie będzie chciał pojąć, w jaki 
sposób korona przypatrywać się może spokojnie kuracyi 
szarlatanerskiéj około chorego ciała Austryi. Nie dość, 
że dr. Giskra każdą ugodę z Czechami — czy umyślnie 
lub nie, nie rozstrzygamy — unicestwia, stara on się 
nadto rozgniewać na siebie owych Magyarów, którym 
zawdzięcza tekę swoją. Nie myśli on o tćm, że po­
parcie węgierskie zawdzięcza jedynie obawie, jaką mie­
liśmy przed żywiołami feodałnemi, które widzieliśmy 
ucieleśnionemi w ministerstwie mniejszości hrabiego 
Taaffego. Zwycięztwo dr. Giskry było w chwili sta- 
mwczćj mniejszém dla nas Węgrów złem, lecz mimo 
to złem pozostaje; a kiedy zasada w ogóle zwyciężyła 
a „„mieszczański“'1 żywioł zachowany został na czele 
przedlitawskiego rządu, to przychodzi kolćj na nas, co 
chcemy się uwolnić od mniejszego zła, aby nie miało 
czasu do wzrostu i umocnienia się. Ślepa nienawiść dr. 
Giskry przeciw Węgrom znana nam jest od dawna; 
objawia się ona, pdy może. Dr. Giskra zamyśle. Pola­
ków, Czechów i Słoweńców poskromić a równocześnie 
Węgrów we względzie uregulowania kwestyi Pogranicza 
wojskowego postawić w „„położeniu naglącćm.““ W tym 
szale nie ma metody. Przeciw podobnym zachciankom 
nie potrzeba tak bardzo argumentów politycznych jak 
raczćj nerwy uśmierzających kąpieli i ciepłego bulionu.
I koronie nie pozostanie nic innego jak zreorganizować 
ministerstwo Hasner i uzupełnić je takie tri żywiołami, 
z któremi Czesi gotowi będą układać się. Hr. Spiegtl, 
Mende, Figuly będą z pewnością Węgrom i Czechom 
daleko przyjaźniejsi niż zużyte wielkości z czasów 
Schmerlinga, którzy przepowiedzianej przez Schmerlinga 
„„zdatności do rządów““ świetne dali dowody. Wymie­
nieni wyżćj panowie są ludźmi liberalnymi i uczciwymi, 
co równocześnie pragną w istocie ugody z ludami Przed­
litawii. A co się tyczy „„zdatności ich do rządów,““ 
to na to odpowiedzieć można anegdotką. Gdy marsza­
łek ubliżając poniekąd l’abbée’mu Maury zapytał się: 
„„Czy rzeczywiście sądzisz, iż wiele wart jesteś?1“ 
— odparł Maury: „„Mało, jeżeli uważam sam siebie; 
bardzo wiele, jeżeli się porównam z innym).““

Artykuł powyższy jest jednym dowodem więcćj, że 
byt ministerstwa p. Hasnera jest zachwiany i że upadek 
jego jest już tylko kwestyą czasu.

Pod prezydencyą cesarza miała się wczoraj odbyć 
rada ministrów, która, jak twierdzono, miała się zajmo­
wać reformą wyborczą. „Czy rada istotnie miała miej­
sce, — dodaje do tćj wiadomości Presse, — nie wie­
my, lecz to jedno wiemy dobrze, że nawet sami mini­
strowie mało mają nadziei, że przeprowadzą projekto­
waną reformę, i że w swoich właśnie kołach i w kołach 
swych parlamentarnych kolegów na największy napoty­
kają opór. Przy tćj sposobności przypominają sobie 
także, że nawet dzisiejsi ministrowie, gdy w roku 1867 
siedzieli jeszcze na ławach poselskich, z wyjątkiem je­
dynie dr. Brestel, byli zdania, że zmiana regulaminu 
wyborczego nie da się przeprowadzić bez udziału sejmów 
krajowych.“

Wczoraj tćż odbyło 3ię posiedzenie wydziału rezo- 
lucyjnego, które naturalnie, jak wszystkie poprzednie, 
do żadnego nie doprowadziło rezultatu. Obradowano 
zaś nad podanym w sprawie rezolucyjnćj projektem posła 
i członka wydziału dr. Recbbauera.

Ponieważ cesarz w poniedziałek nie miał już udzie­
lać audyencyi, przeto domyślano się, że do wtorku od- 
jedzie z pewnością do Budy.

HISZPANIA.
® Henryk de Bourbon, poległy, jak wiadomo, w po­

jedynku z księciem Montpensier, najmłodszym synem 
Ludwika Filipa, był drugim synem Franciszka de Paulo, 
stryja królówćj Izabelli. Postradał stopień wiceadmirała 
Hiszpanii w skutek pełnych goryczy zaczepek przeciw 
rządom stryjecznćj siostry.

Rewolucya wrześniowa, zamiast ukoić jego żale, roz­
drażniła takowe jeszcze tylko. Pisał gwałtowne broszury 
przeciw zdetronizowanéj królowćj, a stronnictwu anti- 
dynastycznemu czynił uprzejmości, których nie przyjmo­
wano ze szczególnym entuzyazmem.

Niezadowolniony z tych niepowodzeń, zwrócił za­
czepki swe przeciw księciu de Montpensier. Fakt bę­
dący przyczyną pojedynku Zawierał najdokuczliwsze o- 
belgi przeciw księciu i rodzinie. Orleanów, którćj Henri 
de Biurbon był niegdyś gościem dobrze przyjmowanym 
i chętnie widzianym.

Otóż kilka ustępów z tego parofletu:
„Powiadają, że wszedłem w układy z księciem de 

Montpensier. Oświadczam: 1) że jestem i będę przez 
cale życie stanowczym nieprzyjacielem politycznym fran­
cuskiego księcia; 2) że nie ma przyczyny, trudności, in­
trygi czy gwałtu, któryby mógł zmniejszyć głęboką po­
gardę, jaką osoba jego we mnie wzbudza, uczucie na­
der słuszne, jakiego doznaje każdy człowiek w ogóle 
a każdy Hiszpan w szczególności w obec łotrostwa po­
litycznego tćj osobistości.

Książę ten jest równie fałszywym, jak jrzuityzm 
jego przodków, których niegodziwe postępowanie wyka­
zuje się tak jasno z dziejów Francji.

Montpensier reprezentuje jądro konspiracyi orleani- 
stowskićj przeciw cesarzowi Naholeńnowi III, konspira­
cyi, w kiónj umaczało rękę kilku H szpanów znakomi­
tego rodu. Lecz niechaj ci konspiratorowie Frnneyi 
i Hiszpanii wiedzą, że po zwaleniu dynastyi cesarskićj 
nie Oileanowie obejmą jćj dziedzictwo; przypadnie ono 
Roi hi fortowi lub, co wychodzi na jedno, Rzeczypospoli- 
tćj francuskićj.

Niechaj wiedzą również, iż w Hiszpanii znakomity 
Espartero jest człowiekiem uroku i przedmiotem czci 
narodowćj a z pewnością nie nadęty pasztetnik fran­
cuski.“

Rok temu chciał książę de Montpensier posłać 
świadków swemu kuzynowi. Przeszkodziły mu w tćj 
mierze nalegania głównych członków rodziny Orleanów 
a mianowicie hr. Paryża.

Skoro jednakże wyszła broszura, w którćj powyższe 
wyjątki zamieszczone, zapomniał książę de Montpensier 
zaleconćj sobie, ostróżnćj postawy a uniesiony oburzę- i 
niem, posłał Wyzwanie don Henrykowi. Pojedynek od- i 
był się rano dnia 12 marca, w pewnćj wsi w okolicach ! 
Madrytu. Bronią obraną były pistolety. Don Henryk, i 
któremu los sprzyjał, stanął o dziesięć kroków i strzelił ? 
pierwszy. Kula chybiła. Książę odpowiedział strzałem,

który również nie miał Bkutku. Świadkowie zbliżyli na­
tenczas o jeden krok obu przeciwników. Strzelanie roz­
poczęło się na nowo, nie sprowadzając jednakże żadnego 
rozwiązania.

Nareszcie stają książęta o ośm kroków od siebie, 
kula don Henryka rozdziera suknie księcia, który ze 
swćj strony daje także ognia a infant pada na ziemię, 
zabity na miejscu. Kula uderzyła go powyżćj lewego 
ucha.

Energia, jakićj książę de Montpensier dał dowód 
w ciągu spotkania, opuściła go, skoro ujizał swego ku­
zyna zabitym. Padł zemdlony a chirurg, który towa­
rzyszył walczącym, znalazł się w konieczności puszcze­
nia mu dwa razy krwi.

Skoro tylko wiadomość o śmierci brata doszła don 
Francisca d’Assisi, wysłał do swego synowca, księcia Se­
willi, porucznika piechoty załogi madryckići, następną 
depeszę:

Paryż, 5 godzina wieczorem.
Drogi synowcze, pojmiesz udział, jaki biorę w nieszczęściu, 

które nas dotknęło. Jeśli może być pociecha dla Ciebie, niechaj 
nią będzie, iż od dnia dzisiejszego znajdziesz we mnie przywią­
zanie ojca, którego straciłeś i którego Ci chcę zastąpić.. .

Francisco d’ Assisi.
Młody książę odpowiedział natychmiast depeszą na­

stępną:
Madryt.

Drogi stryju I
Jestem w rozpaczy, nie wiem, co robić, radź mi.

Henryk de Bourbon.
Król Franciszek odpowiedział na to wezwanie, tak 

przejmujące w swćj prostocie, następną depeszą, osta­
tnią, jaką stryj i synowiec zamienili:

Paryż.
Czyń Twój obowiązek, odpraw żałobny obchód i przybądź 

bezzwłocznie do Paryża; moje ramiona otwarte dla. Ciebie.
Francisco d’ Assisi.

Świadkami księcia de Montpensier było dwóch je­
nerałów. Infant don Henryk de Bourbon nie mógł zna- 
leść sekundantów wojskowych; towarzyszyło mu dwóch 
republikanów cywilnych.

Z Soboru.
Rzym, 16 marca.

yer raz jeszce. — Minister Daru i Antonelli. — Hr. 
leust. — Hr. Montalembert i list jego. — Umiera członek S.o 

boru. — Dogmat o nieomylności i Monitu®. — Protest przeciw 
regulaminowi. — Biskup Mart u. — Ks. Doellinger. — Choroba.)

P. Uznaliście ztt stósowne sprostować wiadomość 
przezemnie podaną o zachowaniu się biskupa z Bośni 
i Syrmium na mocy odebranćj wiadomości „autenty- 
cznćj“ ze Rzymu. Dostało się także i mnie, że „po- 
twarczym“ pogłoskom uwierzyłem; mniejsza o moją 
osobę, głównie chodzi o rzecz poruszoną. Otóż powiem, 
że nie wszystko złoto co się świeci, a sprostowanie nie 
koniecznie z prawdą w harmonii. Nie mówię na wiatr, 
nie mając żadnćj realnćj podstawy. W miejsce bez­
imiennego doniesienia podaję rzecz, powołując się wy­
raźnie na osoby: twierdzę więc nieodwołalnie, że 
biskup Strossmayer odmawiał prałata Sosnowskiego 
od zabrania głosu, albowiem, jak sam się przyznawał, 
był w pertraktacyach z kuryą rzymską z natchienia 
Moskwy (Za wiadomość powyższą nie bierzemy żadnćj 
na siebie odpowiedzialności. Przyp. Red. Dzień.), czemu 
szanowny prałat nie zaprzeczy. Spytaćby można, zkąd 
Strossmayer od razu stał się pośrednikiem cara z Rzy­
mem? Czy mu to zaszczyt przynosi? Uchylając się od 
łatwćj odpowiedzi, powiadam dalej, że dążności jego 
panslawistyczne naraziły go na polemikę z Dawidem 
Urquhardern, jak to czasu swego donosiłem. Zęby był 
w rost nieprzyjaznym Polsce, nie wypowiedziałem 
i w tćj mierze odwołuję się na korespondencyą z 5 
marca, na słowa, że bona fi de (w dobrćj wierze) 
w Moskwę wierzący biskup nie przeprowadzi swoich 
zamiarów. Pośrednio mógł złe sprowadzić i dać się 
uwieść przebiegaj oddawna petersburgskićj polityce, ale 
nie przypuszczałem ani przypuszczam, aby wymowny 
biskup podjął się misyi w charakterze wroga Polski, 
coby chyba tygrysia tylko jaka natura uczynić była 
zdolna.

Tak się istotnie rzeczy miały, gdym wam donosił— 
dziś po wygłoszeniu not gabinetu austryackiego i fran­
cuskiego do Rzymu Petersburg także wtórować sobie 
postanowił, bo Soboru się tak bardzo lęka. Taktykę 
więc zmienił. Jak dawnićj starał się załatwić sprawę 
Polski na drodze dyplomatycznćj, tak dziś głośno wy­
maga i żąda o wniesienie jćj na Sobór. Biskup 
Strossmayer, jak dawnićj odmawiał prałata Sosno­
wskiego, tak dziś przeciwnie namawia, czego znów 
nie mówię na podstawie pogłosek potwarczych* ale od­
wołuję się do samego reprezentanta Polski z zaboru 
moskiewskiego, ks. Sosnowskiego. Poślijcie mu numer, 
w którym umieścicie powyższy list, aby miał sposobność, 
dowiedziawszy się o mćm twierdzeniu, zaprzeczyć. 
Adres jego: Via Argentina, 13.

Tyle o naszćj sprawie, a teraz zwracam się do rze­
czy bieżących Soboru. Gazety podały depeszę, jaką 
minister Daru wystósował do Rzymu, żądającą po prostu 
przypuszczenia na Sobór delegata rządu francuskiego 
w obradach mięszanćj natury np. o małżeństwach cywil­
nych, w rzeczach zaś wyłącznie dogmatycznych pozo­
stawia Soborowi wolność zupełną. Depesza wywołała 
rozmaite komentarze, jedni przyjęli ją 2 oburzeniem 
zgrozy, inni z [oklaskami. Organ ministra Daru naj- 
lepićj wyświeca zamiary jego, które tak złowrogo się 
nie przedstawiają. Otóż wbrew komentarzom niektórych 
gazet sądzi Moniteur, że łudzą się w sprawie wysła­
nia nadzwyczajnego reprezentanta na Sobór niektórzy. 
Minister bowiem spraw zagranicznych wymagał i mógł 
wymagać tylko jednćj rzeczy, tj. przyjęcia specyalnego 
posła w sprawach cywilnych. Poseł, uczyniwszy swe 
uwagi, podczas dyskusyi dogmatycznych całkićm zachowa 
się bieraie, a nawet posłannictwo jego uważać się bę­
dzie za ukończone.

Jakżeż Ojciec święty przyjął depeszę? Mémorial 
diplomatique oświadcza, że Papież po odebraniu noty 
z rąk kardynała Ant/ nellego zwołał pięciu prezydentów 
kongregacyi soborowych, by zasięgnąć rady i ich światła 
do udzielenia odpowiedzi dworowi francuskiemu. Jedno­
głośnie się oświadczyli za przyjęciem. Pius IX zauwa­
żył, że zgadza się z planem jego, ażeby jaństwa 
katolickie reprezentacyą swą miały w łonie Soboru, 
zwłaszcza że od początku rezerwowano w auli dla nich 
miejsce i dopiero usunięto, skoro Papież miał pewną 
wiadomość, że mocarstwa nie chciały być reprezen­
towane.

O nocie hr. Beusta w sprawie kanonów de Eccle- 
eia już mówiłem. Kardynał Antonelli podobno nie 
wysłał odpowiedzi do Wiednia w treści, jaką Mémo­
rial diplomatique podawał, ale miał hr. Trauttmans- 
doifjwi w Rzymie uspokajającą dać odpowiedź. Moskwą 
spogląda z radością na wystąpienie rządów katolickich 
w obec Soboru, czego następstwem jest zmiana taktyki 
w sprawie Polski.

Hr. Montalembert umarł! Kiedym czytał list jego 
ogłoszony w Gazette de France, był chory, ale, 
któżby sądził, że nie długo potćm życia dokona. Czyżby 
list jego miał być testamentem pieczętującym świetuy 
żywot, oddany na usługę koicioła? Ostatnie dzie­
dzictwo tego przyjaciela Pilski napisane z cierpkością, 
jakoby sprzykrzył sobie obecny stan rzeczy. Auten­
tyczność atoli listu jest niezachwiana. Wystósowany 
był do dawnego katolika wyrzuć ijącego mu niekonse- 
kwencyą. Treść jego następująca: Uniewinia się na 
początku, że choroba sprawiła zwłokę w odpowiedzi na 
list z 16 bieżącego miesiąca, zarzucający mu przeci­
wieństwo między mową z roku 1847 a ostatnićm 
poleceniem pism Gratrego. Oświadcza, że galikanizm 
o którego śmierci zawyrokował r. 1847, nic nie ma wspól­
nego z Gratrym. Gotów-błędy dawnićj głoszone odwołać, 
sprostować, ale prosi o ich wykazanie, ale nie poczuwa się 
do nich w mowie r. 1847. Owszćm galikanizm umarł, 
ale wskrzesił go pontyfikat Piusa IX, nakłaniający do 
nauk wstrętnych dla umysłu jasnego i rodzaju ludzkiego. 
Zaszczycają monarchią absolutną teokracyą i dyktaturą, 
a nie Uwzględniają ani konstytucyi kościoła, ani pań­
stwa... Prawdę, rozum, historyą ofiarowali na całopale­
nie dla bożyszcza watykańskiego. Odwołuje się na list 
arcybiskupa paryskiego z r. 1853. Pochwala postępo­
wanie Dupanloupa i dziękuje Bogu, że Francya nie zo­
stała w tyle za Niemcami, Węgrami i Ameryką. Ża­
łuje nakoniec, że choroba nie dozwala mu stanąć na 
arenie walki nie teologicznćj, ale socyalućj i polity- ; 
CŁIlĆj.

Śmierć wyrwała z łona Soborowego 1 marca je- ! 
dnego z członków. Zmarły, nazwiskiem Józef Zoidler, | 
opat strachowski w Czechach, jenerał Premonstratensów ! 
pożegnał się z tym światem w 80 roku życia. W kościele 
św. Wincentego i Anastazego celebrował mszą rekwialną 
Krejczi biskup z Oropy a kardynał Szwarzenberg odbył 
ąbsolucyą nad katafalkiem.

Za dwa dni złożyć mają Ojcowie Soboru opinie 
swoje nad szematami o nieomylności papieskićj. W dzień 
św. Tomasza z Akwinu kursorzy doręczyli wygotowane i 
szemata biskupom w mieszkaniach. Szemat zawarty w 
zwięzłym rozdziale zajmie miejsce XII w szemacie do 
Ecclesia. Dodano także Monitum oświadczające, że Papież 
na wniosek wielkićj liczby Ojców i kongregacyi Propo- 
sitionum przyzwolił na wniesienie powyższćj kwestyi na 
Sbbór, że do 18 bm. zdanie swe złożyć powinni w ręce 
kómisyi co do nieomylności, tudzież nad XI rozdziałem 
de Ecclesia czyli de primatu Romani Pontifiais, nadto 
nad rozdziałem szematu XIV, XV i XVI. Deputacya 
de file zmodyfikuje wedle zdania Ojców tekst pierwo­
tnie ułożony i rozdzieli ponownie biskupom^ aby nastą­
piły debaty na kongregacyach jeneralnych. Kongrega- 
cya obrzędów przesłała biskupom dekret w sprawie świę­
cenia Olejów w wielki piątek. Głoszą także że wrę­
czono do Soboru protest przeciw regulaminowi nowemu 
dołączający w miejsce paragrafu o zamknięcie obrady 
następujące zastrzeżenie: że jeżeli 50 Ojców zamknięciu 
dyskusyi sprzeciwi się, zawieszenie nie nastąpi, choćby 
600 Ojców na to się zgodziło. Takie tylko chodzą wie­
ści, nie wiem, o ile uzasadnione. Poźnićj o tćm ob­
szernie.

Martin, biskup paderbornski, złożył 20,880 franków 
świętopietrza; nie darmo tćż napisał sprostowanie do 
Journal de Genève, jakoby ze swćj dyecezyi ode­
brał adres niepo.Uwalający stanowiska jego w sprawie 
nieomylności.

Telegram donosi, że ks. Doellinger z własnym pod­
pisem ogłosił artykuł wAllgemeine Ztg, wymierzony 
przeciw nowemu regulaminowi.

Ks. lic. Gbotkowski zapadł na zdrowiu od tygodnia 
i leży u Bonifratrów za Tybrem; niebezpieczeństwo 
atoli nie zagraża.

Telegramy.
Karlsruhe, 21 marca. W. ks. badeński odjechał 

dziś z rana do Berlina na urodziny króla pruskiego 
Wilhelma, gdzie 3 dni zabawić zamyśla.

Paryż. 20 marca. Dziennik Français donosi, że 
intrygi stronnictwa reakcyjnego, któryih celem prze­
szkodzić rządowi w przeprowadzeniu zamierzonych 
zmian konstytucyjnych, uważać można za zniweczone. 
Cesarz stoi niezłomnie przy liberalnych postanowieniach, 
które powziął na propozycyą gabinetu.

Paryż, 21 marca. Agence Havas donosi: We­
dług informacyi wiarogodnych panuje w ministerstwie 
najzupełniejsza zgoda co do stanowiska mającego się 
zająć w obec Soboru, jako tćż co do wszystkich kwe­
styi wewnętrznćj polityki. — Senatowi przedłożone być 
mają podobno w czasie już najbliższym projekta wyklu­
czające niektóre artykuły z konstytucyi a przekazujące 
je ciału prawodawczemu.

Tours, 21 marca. Proces przeciw księciu Piotrowi 
Bonapaitemu rozpoczął się dzisiaj. Przy słuchaniu ze­
znał książę toż samo co w śledztwie przedwstępnćm. 
Oświadczył, że zawsze nosi rewolwer przy sobie. Wy­
strzeliwszy nabił go znowu, bo się obawiał, że z ulicy 
wbiegną do jego domu napastiicy.

Kadry,t 19 marca. Przy dyskusyi nad projektami 
finansowemi odrzucono 123 przeciw 116 głosom pro­
jekta stronnictwa unionistycznego. Zupełne zerwanie 
między Unionistami a Radykałami można tćm samćm 
uważać obecnie za skonóczone.

Stjltgard, 22 marca. Wczoraj podało się całe 
ministerstwo do dymisyi. Ministrowie żądali od ministra 
wojny, aby odstąpił od dalszego pół miliona, co tenże 
za niemożliwe uważał. Wczoraj odbyła się narada 
ministrów u króla; dotąd sprawa nie rozstrzygnięta;

Paryż, 22 marca. Według Journal óffifciel 
zgodził się cesarz w piśmie do p. Oihviera na mir/iste- 
ryalne projekta reform, któreby zdolne były uiuuąć 
bezmierne żądanie zmian i uczucie niepewności. Mi­
nisterstwo ma przedłożyć senątuskonsultum, doty­
czące podziału władzy prawodawczćj pomiędzy obie 
izby.

Tours, 21 marca. Proces przeciw księciu Bonapar­
temu. Świadek Fcnvielle powtarza znane opowiadanie 
i nazywa Piotra Bonapartego mordercą, na co tenże 
nazywa go również mordercą. Ks. Piotr Bonaparte 
oświadcza dalćj, że zeznanie jest zupełnie fałszywe; że 
wtargnęli do domu jego uzbrojeni. Świadek Fonvielle 
powinien z mocy prawa siedzieć na ławie oskarżonych. 
P. Fonvielle przeczy, aby kiedykolwiek był powiedział, 
że Wiktor Noir uderzył księcia. P. Pasęhal Gfoussct, 
słuchany jako świadek, zaczepia gwałtownie cesarstwo. 
Prokurator jeEeralny żąda odprowadzenia świadka do 
więzienia i odczytania piśmiennego jego zeznania.

* Odnośnie do zamieszczonej przez nas wczoraj 
Odezwy, nadesłanćj nam z Prus Zachodnich, podaj emy 
poniżćj ustawy Towarzystwa, zasługującego i u nas na 
naśladowanie. Ustawy te brzmią:

USTAWY
Towarzystwa Pomocy Utaukowćj
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Dziewcząt Polskich.
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1. Cel Towarzystwa.
§ 1. Celem Towarzystwa jest zbierać przez dobrowolne . 

składki fundusze na pomoc naukową dla dziewcząt polskich, nro-ii.'^.“' 
dzonjch w Prusach, Pozn irski-m i Szląsku. jrłeds

§ 2. Z zebranych funduszy udziela się w miarę dochodów 
wsparcie w pieniądzach książkach lub narzędziach, używanych («roCa. 
przy zatrudnieniach kobiecych, dziewczętom kształcącym s;ę: “a) J , . .. . , ......... •łó'

y « »leż:b)

c)

w gospodarstwie kobiecśrn wiejskiem i miejsśićm:' 
w zawodach przemysłowych • i artystycznych przystęp, 
nych pici żeńskićj; jako to: szyciu i krawiećczyzoie L 
rachunkowość: kupie> kićj, rysunku technicznym, malarl jeQC?JI 
stwie, muzyce itd. itd.; dr Ba
na kierowniczki ochron i nauczycielki. jpra”

ukoi?
II. Warunki wsparcia. aię pr

§ 3. Uczennica zgłaszająca się o wsparcie powinna, n* 
żądanie Dyrekcji, dostawić .dowód ubóstwa od władzy miejscuwćj, • ’r8 
zaświadczenie o postępach szkólnych od władzy szkólnój i świa-W* ' 
dectwo o msralnćm prowadzenia się od osoby zasługującej na '* 
wiarę publiczną. »ego

§ 4. Pobierająca wsparcie uczennica winna co pół raku “ 
nadesłać Dyrekcyi wypracowanie w języku polskim. > w ‘

§5. Wsparcie może być każdego czasu cofnięte, skoro 
uczennica pod względem naukowym lub moralnym nie odpowie Aow 
wymaganiom Towarzystwa, albo skoro iuudusze Towarzystwa na •'? 0 
dalsze udzielanie wsparcia nie starczą. Dyrekcya nie jest obo-1 ., 
wiązaną podawać powodów odmówienia lub cofnięcia wsparcia. ,h>’}cir

III O członkach Towarzystwa i „P
§ 6. Członkiem Towarzystwa może być każda osoba, tak * pi 

mężczyzna jak kobieta, która zobowiąże się Bkładać corocznie do- ’ dJ 
wolną, lecz staią, składkę na cele Towarzys wą. i™1

§ 7. Składkę roczną przesyłają członkowie na ręce głó-' 
wnego kasyera Towarzystwa przez asygnacyą pocztową (Dostań- tf3g< 
weisung), na którćj także o przystąpieniu swojem do Towarzy- *Lst 
stwa donieść można, wypisując na kuponie imię i nazwisko wraz Bzle 
z miejscem zamieszkania. Składkę roczną opłaca się 2 stycznia- 8iera 
wszelako wolno podzielić ją sobie na dwie raty, płatne 2 stycznia 
i 2 lipca. imetn

§ 8. Członek chcący zmienić wysokość deklarowanćj 
składki rocznćj, jako tćż chcący wjBtąpić z Towarzystwa, winien 
o tćm donieść na piśmie kasyerowi głównemu. Zalegający z skład­
kami lat dwa mogą być wykluczeni z Towarzystwa.

IV. O TilnSm Zebraniu.
§ 9. Walne Zebranie członków Towarzystwa zbiera się 

raz do roku, w lutym lub w marcu.
Nadzwyczajue Walne Zebranie może być zwołane przez 

Prezfsa Towarzystwa, skoro tenże uzna tego potrzebę, lub skoro 
20 członków z wyrażeniem powodów tego zażąda.

§ 10. Walne Zebranie obiera sobie większością głosów 
przewodniczącego. — Wszelkie uchwały stanowi Zebranie Walne 
większością głosów; wszakże uchwała dotycząca zmiany statutów 
potrzebuje większości 2/3 obecnych na Walnćm Zebraniu członków,

V. O Dyrekcyi.
§ 11. Walne Zebranie wybiera Dyrekcyą składającą się 

z 7 członków. Do Dyrekcyi mogą należeć tak kobiety jak męż- 
czyzni. Dyrekcya wybiera z pomiędzy siebie prezesa i zastępcę 
jego, oraz ustanawia sekretarza, który pełni zarazem obowiązki 
głównego kasyera. Dyrekcya obiera się na trzy lata. Do czasu 
pierwszego Walnego Zebrania obowiązki Dyrekcyi pełni Komitet 
tymczasowy.

§ 12. Posiedzenia Dyrekcyi odbywają się najmnićj dwa 
razy do roku. Prócz tego wolno jest Prezesowi zwołać posiedze­
nie każdego czasu, skoro uzna tego potrzebę.

§ 13. Na posiedzeniach Dyrekcyi rozstrzyga większość 
głosów; w razie równości głosów decyduje głos prezydującego; 
trzech członków stanowi komplet.

§ 14. Główny kasyer, będący zarazem sekretarzem, wi­
nien mieszk: ć w iorumu, gdzie jest tymczasowo siedziba Towa­
rzystwa. Pod jego adresem nadsyłać należy wszelkie listy do 
Dyrekcyi i do Towarzystwa.

§ 15. Dyrekcya mianuje na prowincyi podskarbich w miarę 
potrzeby. Obowiązkiem podskarbich jest zbierać składki i starać 
się o ich pomnożenie, zebrane zaś składki odsyłać do kasyera 
głównego. Dyrekcyi wolne jest w razie potrzeby wezwać pod­
skarbich na posiedzenie. Urząd ¡podskarbich mogą sprawować 
tak kobiety jak mężczyźni.

§ 16. Dyrekcya składa na Walnćm Zebraniu rachunek 
z dochodow Towarzystwa i zdsje sprawę z ogólnćj działalności, 
oraz s anu i rozwoju stowarzyszenia. Sprawozdanie to coroczne 
ogłasza się w pism u h polskich, a w osobnym oadruku doręcza 
się każdemu członkowi Towarzystwa.

§ 17. Dyrekcya pośredniczy stypendyatkom, na ich żąda­
nie, nittylko w wyborze szkoły lub zakładu, w których pobierać 
mogą nauki w § 2 wskazane, lecz także w wyborze pensyonatu, 
a po ukończeniu edukacji w wyborze odpowiednie) posady, jeżel 
wychowanka Towarzystwa takowej poszukuje.
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VI. O funduszach Towarzystwa.
§ 18. Fundusze towarzą się przez roczne składki człon­

ków, oraz z darów i zapisów na rzecz Towarzystwa uczynionych 
i służą celom w § 2 wskazanym.

§ 19. Dyrtkcyi wolno część dochodów, mianowicie wpływy 
z darów i zapisów pochodzące użyć na fundusz rezerwowy, który 
się utrzymuje w pewnych papierach publicznych.

§ 20. W razie niedopisania, z jakichbądź powodów, skła­
dek bieżących, wolno Dyrekcyi przeznaczyć fundusz rezerwowy, 
w części lub w całości, na dokończenie rozpoczętćj już edukacji 
dziewcząt, zasługujących na uwzględnienie tego rodzaju.

VII. Rozwiązanie się Towarzysiwa.
§ 21. Towarzystwo rczwięzuje się, skoro na Nadzwyczaj- 

nem Walnćm Zebraniu, w tym celu zwołanćm, trzy czwatte gło­
sów obecnych członków tego zażądają.

§ 22. W razie rozwiązania się Towarzystwa fundusze jego 
przekazuje się 'lowarzystwu Naukowćj Pomocy dla poiskićj mło­
dzieży nęskićj, lub gdyby tó było nieniożehue, innćj jakićj do- 
broczynnćj instytucji, na którą większość Walnego Zebrania się 
zgodzi.

Komitet Tymczasowy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Peznań, 23 marca. Wczoraj wi-czorem o godzinie 

9 odbył się w mieście wielki czapstrzyk wojskowy, dziś rauo, 
jako w dzień urodzin królewskich, strzelano z dział, w połu- 
duie zaś odbyła się wielka parada z całćj tutejszćj załogi/ Na 
gmachach rządowych i kilku hotelach niemieckich wywieszono 
chorągwie pruskie.

— * Piszą nam z miasta, że Towarzystwo przemysłowe 
pi ócz prelekcyi urządza w lokalu towarzystwa Pogadanki. 
Pierwsza próba zeszłego tygodnia bardzo pomyślnie odbyła się. 
Jest tó rodzaj nieoficjalnych wykładów, gdzie każdy z biorących 
udział ma prawo stawiania pytań w danyih kwestyach, któremi 
tą li tylko przedmioty tyczące się przemysłu i hanulu. Pomysł 
teń uważamy za środek bardzo szczęśliwy popularyzowani* wy­
nalazków i udoskonaleń w d/.i de wyżćj wymienionym i, byle tylko 
prtemysłowry nasi ihcieliztćj sposobności korzystać, pomyślnych 
skutków jesteśmy pewni.

— * Wyszedł w tych dniach siedmnasty z kolei pro­
gram tutejszej szkoły realnej. Zawiera on rozprawę dy­
rektora paua dra Brćiinecke z dziedziny fiz ki, pod tytułem: 
„Das hy drostatische Parad, xon. Ein Beitrag für den Unter­
richt! in der Physik.“ Następują potćm także przez dyrektora 
skreślone wiadomości, dotyczące statystyki szkólnej z roku prze­
szłego. Nauoyciili 23 zatrudniony ch było przy pomienionym za­
kładzie, włącznie z dyrektorem i nauczycielem religii żydowskićj. 
Na początku zeszłego roku szkolnego opuścił grono nauczyciel; 
skie dr. Albert Waugeria, powołany na nauczyciela do wyżBzej 
miejskiej szkoły w Berlinie przy lyltcy Steinstrasse; na sw. Mi­
chał zaś udał się pan Ryszaid Otto, kand. wyższego stanu nau­
czycielskiego, jako nauczyciel do jednego z gimnazyów berliń­
skich. Ponieważ na miejsce pomieniopych nauczycieli jeden tylko 
to jest pan Andrzćj Meyer na nauczyciela pomocniczego powo­
łanym został, przeto jedno jeszcze miejsce to jest posada szó­
stego nauczyciela dotąd jest opróżnioną. Suma uczniów uczę­
szczających do szkoły realnej wynosiła na Nowy Rok 496, z któ­
rych 170 jest katolikami, 174 ewangielikami a 152 należy do wy­
znania u-ojżetzowego. Smutnym podobno jest dia nas objawem, 
że narodowość nasza tak nielicznie jest repieźćntówaną we wyż­
szych klasach: pośród niemieckich nazwisk ledwo tu i owdzie 
ojawi się polskie miano. Następuje potem plan, według którego
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de pokolenie naukami zasilano. Dla klaa niższych i średnich 
do tercyi niższćj włącznie, potworzone są osobne polskie i nie- 
¡ckie oddziały, w wyższych zaś klasach wykładają się religia,

Byk polski, historya powszechna i jeografia osobno Polakom 
sobuo Niemcom w języku ojczystym; resztę zaś nauk pobie- 
j Polacy wraz z Niemcami w języku niemieckim. Jeżeli z ca- 
s rozkładu nauk, ze sposobu, w jaki nauki w szkole realnej 

I ńelają, widać, że tak dyrektor jak i nauczyciele z żywćm po- 
i1 ciem obowiązku wysokie doświadczenie pod względem pedago- 
.snym łączą, to zdaje nam się, że tu najstósowniejsze miej- 
> j do wyrażenia zadowolnienia ze sposobu, w jaki język 
'¿Jaki w szkole realnćj, mianowicie w wyższych klasach się 
¡dzieła. — Wszystkie działy b blioteki szkoły realnej znacznie 

n9 , roku zeszłym pomnożone zostały, mianowicie zaś suma ksią- 
.0J<k, które przybyły do księgozbioru nauczycielskiego, poważną 

¡•jedstawia liczbę. — Następuje spis osób, które podarunkami 
iw zakład, poczćm wymienia dyrektor zadania, jakie te-
ch jorocznym »bituryentom (siedmiu zgłosiło się prymanerów do po­

lisa dojrzałości) do opracowania przedłożono. Z następnych roz- i 
liisłów, poświęconych historyi zakładu w roku zeszłym, wyjmu- ' 

n. jemy 8P’3 osób, składających obecnie kuratoryum szkoły realnćj. 
e Należą de kQratoryum panowie: radburmistrz, tajny radzca re- 
rl iencyjny Naumann, burmistrz miasta Kobteis, radzca zdrowia 
’ dr Hsndtke, syndyk konsystorsa arcybiskupiego Wegner, radzca 

jprswiedliwości Tschuschke, nareszcie dyrektor zakładu. Etat 
szkoły realnćj wynosi 32,556 tal. 25 sgr. 6 fen , z których 
(ię przeznacza 16,751 tal. na pensye, 3000 ul. na opłatę dziei- 

U łs*y grunt, na którym wznosi się gmach szkoły realnćj,
, wreszcie 18 tal 27 sgr. 6 fen. za czerpanie wody z wodocią- 

£ «ów — Nakoniec donosimy, że popis publiczny odbędzie się dnia 
’ J1 marca, a aktus w celu uroczystego zakończenia roku szkól- 

,ego i pożegnania abituryentów wieczorem o godzinie 6; w tym 
tói duiu wystawione będą na sali okazy pisma, rvsuuków itd., 
z w sobotę, 9 kwietnia, przed połuduiem nastąpi ogłoszenie pro- 
jnocyi i rozdanie świadectw. — Nowy rok szkólny rozporznie się 

■ joia 24 kwietnia o godzinie 8, a tegoż samego dnia odbędzie 
lię o godz. 9 popis nowo przybywających uczniów.

, — * Teatr polski w Poznaniu. Nie pisaliśmy o sobo-
tnićm przedstawieniu teatralnem w budynku latowym, która skła­

niało się z „Dziwnego nauczyciela“ komedyi w dwóch aktach 
i „Przybłęda.“ Obie sztuki wypadły bardzo dobrze. Jak 

p < pierwszćj pp. Nowakowski, Zboiński, Konarski tak 
„ w drugićj pani Bolechowska, pp. Hennig, Dobrzański 

grali z zupełnćm zadowoleniem publiczności.
O wczorajszym przedstawieniu ua sc-aie naszćj pośmiertnćj 

tragedyi Słowackiego „Niepoprawni“ powiemy jedynie, że 
’ wystawienie jćj w teatrze polskim było prawdziwą uroczystością.

Dzieła samego dziś nam rozbierać nie podobna, na to bowiem 
.¡szerszych r«m potrzeba, niż mamy w kronice zakreślone, — zre- 
J.aztą zbyć sztukę paru słowami oceny byłoby zaiste lekcewaie- 
4 niem. Wspommemy tujelynie o grze artystów. 1 tak pani 
■ Nowakowska była pilną wdzięku hrabinę Idalją tak otscsn- 
1 tryczną i poetyczną zarazem, jak postać jćj autor nakreślił. P.
1 Kaliciński z tryumfem wya edł z ogrom ne trudnej roli Fan-

tazeg'. W jego ślicznej dykcji nie było czuć naginma wiersz i 
do deklamtcyi. Potok słów jego płynął jak lawa i wielkie ro­
bił na publiczności wrażenie. Cała postać Fantazego d skonale 
była zrozumiani iodd ma prze itego artystę. Trz -cią wybitną postać ą 
w tym dramacie jest Jan, biedny Polak pochwycony w sołdaty. P. 
Tkaczopolski, który tę rolę przyjął na siebie, grał eon 
amore. Szczególniej w akcie 2gim, przy spotkaniu się z hra- 
hiną Idalią, sceuę gwałtowną, fiualną oddał bardzo a bardzo sta­
rannie. Pani Aszpergerowa tak jak zawsze, ze stanowiska 
prawdziwego artyzmu pojęta i oddała rolę hrabiny Respektowćj. 
Inni artyści jak pp. Dobrzański, Konarski starannie wywią­
zali się ż ról swoich, panna Górecka mt. śliczną i pełną go­
dności była Dyanną. Należy tu się jeszcze wielkie uznanie grze 
p. Zboińskiego, który rolę moskiewskiego majora oddał z wielką 
prawdą i artyzmem. Zapisujemy tu wczorajszy debiut w tej sztuce, 
młudćj debiutantki panny Włościborskiój, która wcale śmiało 
i jak na pierwszy raz dobrze oddała małą rolę Helenki. Słowem 
całość wypadła bardzo dobrze, a rzęsiste oklaski pokilkakrotnie 
przerywały staranną grę artystów.

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 23 marca, Ka­
tarzyny West, panny; w kalendarzu słowiańskim Zoisława. 
Wscbńd słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 6 mi­
nut 17. *

Dnia 23 marca 1576 książę Maksymilian zaprzysięga pada 
eonwenta, — 1589J śmierć Marcina Kromera, biskupa warmiń-

, bkiego.

denku mówiących... Nazajutrs uśnieżone tylko konfetami Corso 
1 ssesątki równiznek, walające się w puzzolanie czyli czerwonćj 
ziemi, którą tę ulicę podczas karnawału wysypują, były jedynie 
zabytkiem i wspomnieniem minionego knrnawału.

— * Offenbachowska nozta. Offenbach 25 z. m. wyprą- t
wił w Paryżu w Grand Hótel wspaniała ucztę dla wszystkich wy­
konawców swoich oper, literatów, znakomitości artystycznych Pa­
ryża itd. Po północy przybyła panna Schneider, a jćj pojawie­
nie się powitane zos'ało głośnym jednomyślnym okrzykiem. Strój 
jćj składał się prawie z samych dyamentów. Wszystkie aktórki • 
znajdowały Bię na uczcie w kostiumach z oper Offenbacha, wiele . 
więc piękności było bez kostiumów. (Kur. Kr.)

— * Hrabia Almaforte. We Florencji, w pobliżu ogrodu 
Cascine, wznosi się wspaniały pałac, na którym zdumiony prze­
chodzień czyta złotemi głoskami wyryte słowa: Deus cum forti- j 
bus W pałacu tym mieszka milionerka, bliska kuzyna panują- i 
cego dziś króla duńskiego. Po stracie pierwszego męża nasza ' 
księżna cbciała się koniecznie drugi raz wydać, ale kto tylko ją i 
zobaczył, ueiekał przestraszony, bo milionerka należy do naj- ' 
brzydszych istot na ś wiecie. Jest to drugi tom miss Pastrany, I 
tylko w gorszćm wydaniu. Nieszczęśliwa wdówka, nie mogąc 
znaleść równego sobie stanowiskiem męża, postanowiła wyjść za 
swojego lokaja który do jćj milionów wzdychał, jak do raju Ma­
hometa. Po kilku dniach przybito targu; lokaj żeni się z księ­
żną. Ale co teraz począć? Lokaj Die miał tytułu. Czuła mał­
żonka wpada na bardzo sprytny pomysł. Właśnie kiedy się ślub 
odbywał, książę Toskauy zmykał za granicę, bo Austryacy, po­
raziwszy Francuzów na gło-ę na wzgórzach Solferina, ścigali 
nieprzyjaciel* aż do Wenecji. We Florencyi utworzył się na­
tychmiast rząd narodowy, o czćm dowiedziawszy się pani loka- 
jowa, składa na cele narodowe milion franków, nie żądając w za­
mian nawet pochwały. Ten patryotyczny czyn powszechnie się 
podobał, zwłaszcza że Włosi lubią pieniądze. W rok przyjeżdża 
do Florencji Wiktor Emanuel w charakterze króla zjednoczonych 
Włoih i niezwłocznie każę sobie przedstawić wszystkich, którzy 
ponieśli ofiary dla sprawy narodowćj. Rzecz naturalna, że mię­
dzy przybyłymi nasza pani lokajowa zajmowała pierwsze miejsce, 
albowiem jćj ofiara była największą. Król, jakkolwiek nie zwykł 
lękać się płci pięknći, ujrzawszy tego koczkodona, cofnął się 
o dwa kruki. Jednakże przypomniawszy sobie wczas surowe prze­
pisy etykiety, odkrząknął, wezwał Boga na pomoc, a zbliżywszy 
się do milionerki, zapytał ile możności najczulćj:

— Za milion, złożoDy na ołtarzu ojczyzny, czćm pani mogę 
służyć?

— Proszę Najjaśniejszego Pana o tytuł dla mojego męża.
Wiktor Emanuel, nie namyślając się długo, napisał kilka 

słów, któremi lokaja mianował hrabią Aliua-Forte (Dusza silna), 
wręczył dokument nowćj hrabinie, poczćm zwróciwszy się do Ri- 
casolego dodał półgłosem:

— Człowiek ten musi mieć bardzo silną duszę, kiedy mógł 
się ożenić z tą kobietą... (Dz. Pol.)

— * Nowy ¿rodek poprawy wina. Na jcdnćm z posie­
dzeń akademii paryskićj p. scoutet en zdawał sprawę o zdarze­
niu, które go naprowadziło do badań i doświadczeń nad korzyścią 
elektryzowania wina. W pewnym domu w Digne piorun, przebi­
wszy powały i podlogi/wpadł do piwnicy i rozbił beczki z winem. 
Wino ściekło do zbiornika pod podłogą urządzonego na przypa­
dek pęknięcia jakićj beczki. Właściciel tćj piwnicy obciął to 
ściekło wino sprzedać za byle co, i początkowo zbywał je tanio, 
ale po trzech miesiącach z zadziwieniem przekonał się, że wino 
nabyło zalet, jakich dawnićj nie miało. Udał się przeto do pana 
Scoutetten i opowiedział mu co się stato. Ten1 przedsiębrał 
próby ze stosem Bunsena, i przepuszczając przez powien cią' 
czasu ciągły pąd elektryczny przez wino, zamsze jo naprawiał. 
Używał on do tego zwykłego drutu miedzianego, którego koniec 
zanurzony w winie, był platynowy.

po mieście naszćm, źe Germania jnż wypłaciła wdowie zabezpie­
czoną sumę. W obronie zabezpieczonych postanowiliśmy nawet 
zebrać i drnkiem ogłosić sprawozdania tych wszystkich, którzy 
w Germanii jakiekolwiek ponieśli straty, aby świat przekonać 
,,„o ile Germanii bezwzględnie i bezwarunkowo zaufać możaa.““

— * Mąk». Berlin,21 marca. Mąka pszenna No 0 
33/.- 4 tal., No. 0 i 1 3’/,»—’/« tal., rżana No. 0 31/,— ty, taL >
No. 0 i 1 3—3' j toL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 22 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 4’/,—4’/« i
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/,—3'/, taL płac, za centnar bez ;
akcyzy.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 marca 1870 r,

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach--------
2) Pie .iądze papierowe, noty banków pry­

watny, h i papiery kas pożyczkowych»
3) Remaneota wekJowe ............................
4) Remaneuta lombardowe ......................
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa......................................................
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu..................................
7) Kapitały depozytowe..............................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym.....................................................

Berliu, 15 marca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Ktthnemann. Boese. Rotth. Gallenkatnp 
Herrmann. Kónen.

Ul. 82558,000

. 2,555,000
» 75,926,000
. 16,578.000

13,838,000

UL 132 051,000 
L« 22,069,000

. 7,033,000

marz. —, kwiec.-mąj 25 płac, i żąd., maj-eierw. 25’/, Ul. żąi. 
Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tal., na paszę 41—47 taL 
Rzep: 1800 funt. 102—100 taL Rzepik: 100—108 taL Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13% taL płae.; na marz., marz, 
kwieć, i kwiec.-mai 13’/,,-% taL płacono. Olśj lniany: 100 
funt, w miejscu 12 UL Olei skalny: w nuęjscu 8% UL; na 
marzec 8—marzec-kwiec. 7’%, taL płac. Okowita: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 15'%, tal. płac.; na marzec 1 ma­
rzec-kwiec. 15%, kwiec.-maj 15%-‘j.-%. maj-czerwiec 15% 
—%, czerwiec-lipiec 15%—’/,—% ptc.

Oletd* wroełss21 marca.
Koniczyna czerwona: niezmiennie stale, poślednia 12 

—13, średnia 13’,-15, piękna 15%—16%, wysoko piękna 17 
—17% UL Koniczyna biała: bez zmiany, pośledn. 16—18, 
średn. 19—21’/,, piękna 23’ ,—25%, wys. piękna 26%—28 Ul.

Żyto: 2000 funtów, stsle; na marzec 43'/., marzec-kwie­
cień 43 żąd., kwiec.-maj 42%, maj-czerwiec 43%, czerwiec- 
lipiec 44, lipiec-sierp. — tal. plac. Bskenica: na marzec 58'/, 
tal. żąd. Jęczmień: na marzec 40 taL żądano. Owies: na 
marzsc 42% żąd., na wiosnę 42’/,, msj-czerw. 43’/,—% taL płac. 
Rzep: na marzec — tal żądano. Olćj rzepiowy: stalćj; 
w miejscu 13% Ul. żąd., na marzec !&%,, marzec-kwiecień 
—, kwiec.-maj 13%—%, płac., maj-czerw. 13’/,, żąd., wrzesień- 
październik 12’, ul. plac. Okowita: ceny mało zmienione; 
w miejscu 14% tal. żąd. 14% plac.; na marzec i marzec kwie­
cień 14’/„ kwiecieó-maj 14% płac., maj-czerw. 15 żąd., czerw.- 
lipiec —, lipiec-sierpień 15% płac., sierp.-* rzea. — uL płacono. 

Na targu:’ piękna średnia 
sgr.

Pszenica biała 75—77
żółta 70 -72

Żyto
Jęczmień 
Owirs 
Groch

poślednia 
sgr.

62 -681 
62—66 H

öl L 
39— 40|g 
28-29 £ 
46—50j

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 marca.

HOTEL DU NORD. Ks dziekan lic. Kurowski z Kamienic, Za­
błocki z Lęguiszewa, Mielęcki z Nieszawy.

STEKNA HOTEL EUROPEJSKI, Sulerzycki z Mokrego, Wa- 
eielewski z Królestwa Polskiego, panna Karczewska z Lubrza, 
Rollau z Szczecina.

0EHM1OA HOt'EL FRA.NCU3KT. Wasielewski z Chociczy, 
Sławski z córką z Komornik, Szółdrski i Kamińsk^, z Roztwo­
rowa. J

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Posadowski z Wehner, 
Krause z żoną z Śródki.

HOT' L PARVShl. Bardzki a Chełmna, Bogusławski z Olszyny, 
Budziszewski z Xiąża. Skrzydlewski z Brudzewa.

HOTEL RZYMSKL Hr. Czapska z familią z Słupi, Breza z żo­
ną z Więck ,wic.

KO 1 EL BEKL1NSKL Prób. Kantorski z Mokronosa, dr. SU- 
siński z Bogdanowa.

Tll.f-NERA HOTEL GARNI. Primo z Berlina, Hnth z Wrocła­
wia, Kuczkowski z Gniezna, Wiegandt z uoźm na, Kotlarczyk 
z Wrocławia, Moszczeński z Królestwa Polskiego.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

■er.
72 
69

53—54 52
43-46 42
32-83 30
51-60 53

Cileldsa ■zezrclń»!*«, 21 marca.
Pszenica: bez zmiany; na wiosnę 62, maj-czerwiec*62’/, 

czerw-lipiec 63’/, Ul. płac. Żyto: stale; na wiosnę i maj-czer­
wiec 44, czerwiec-lipiec 45 tal. płac. Olćj rzepiowy: stale; 
nt kwiecień-maj 13’/,, wrzesień-październik 12% Ul. placooo. 
Okowita: tez zmiany; na wiosnę i maj-czerwiec 15%, czer­
wiec-lipiec 15’ , Ul. płacono.

w mieście Poznaniu.

— * Karnawał w Rzymie. Z korispondencyi włoskiej 
jednego z pism polskich wyjmujemy następujących kilka ustępów , 
o karnawale w mieście wiecznem. Korespondent donosi na wstę i 
pie, że pomimo wstrętu kardynała Antonellego do masek Ojciec ; 
św, nie chcąc przeszkadzać zabawie, chętnie na noszenie maski ; 
w ostatki pozwolił: „Ale w poniedziałek deszcz rzęsisty padać j 
nie przestawał, a we wtorek pomimo pozwolenia nikt prawie nie 
zjawił się w masce na Corso, wyjąwszy najoiższy gmin, najpod- 
lęjszych uliczników i ajentów umyślnie przez policyą zesłanych. 
Wcale przytem pojazdów nie było, oprócz kilku wielkich karna­
wałowych wozów zdobnych w godła i malowidła, z. których jeden 
należał do artystów, nczuiów francuskiej akademii sztuk pięknych 
na Monte Piocio, drugi zaś do żuawów, a inne do niektórych zamo­
żnych legitymistów. Z tych jak z przewoźnćj twierdzy wylatywał 
nieustannie deszcz konfetów i bukietów na ulicę i na balkony domów 
i pałaców. Zamian ten mianowicie kwiatów i eukierków stawał 
się szczególnie szybkim i gęstym koło Rzymskiego hotelu, któ­
rego dwa misze balkony zajęte były przez królewską rodzinę 
Burbonów. Między pieszym zaś tłumem znajdował się młodzie­
niec rzucający na pomieuiotie balkony niesłychaną moc bukietów, 
które mu słudzy bezustannie podawali. Był to książę Hohen- 
zoliern-Sigmaringen, brat księcia rumuńskiego, starający się o rękę 
księżniczki Pii, najniłodszćj siostry Franciszka 11. W koło niego 
widziano liczny zastęp sekretarzy i aithchćs rozlicznych p. selstw, 
gdyż dyplomacja odznaczała się złotym humorem, żywością i hoj­
nością w rozdawaniu kwiatów pięknym cudzoziemkom. Było tćż 
podostatkiem Anglików wyższego i niższego towarzystwa, ale ci 
mało smakowali w kwiecistych darach, woląc zasypywać oczy 
przechodniom mąką z gipsowemi konfetami i staczac z uliczni- 
kami pojedynki na garście krochmalu, co się niemal zawsze koń­
czyły buksowaniem, guzami i wdaniem się policyi. Piękne jasno­
włose Angielki i Au.erykauki niemniej ochoczo także porywały 
się do tych zapasów, z których wszelki wdzięk, wszelkie moralne 
znaczenie, tyle nroku i oryginalności nadające tćj włoskići zaba­
wie, są całkowicie wykluczone. Zresztą napróżno szukałeś miej­
scowej narodowej cechy i charakteru w tym karnawale całkiem 
cudzoziemskim, a o tyle tylko rzymskim, że w Rzymie się odby­
wał. Była to niby wielka komedya po angielsku i w innych 
językach grana na widowni włoskiego teatru. Rzymianie i Rzy- 
mianki wcale się nie pokazywali. Po rogach ulic widać było tylno 
tu i owdzie liczne grupy oboiętoych, bezczynnych i ponurych wi­
dzów udrapowanych w wielkie płaszcze i seryo a gniewnie spo­
zierających z pod nasuniętego na biwi kapelusza na tych przy­
byszów i wtrętów, którzy tak sobie bezkarnie ich narodowe za­
bawy przyswajali. Z grup tych wyrywał się niekiedy szmer zło­
wrogi za zbliżeniem się wozów, przyozdobionych w żóito-białe 
draperye i festiny oznaczające kolory papiezkie i pełnych żua­
wów albo legitymistów. Jeuen z ty<h wozów, na którym stał 
młody Lancellcti, zawołany stronnik papiezkiego rządu i dowódz- 
ca poaiłkowego oddziału ochotników, co tyle dokazywali podczas 
ostatnićj rewolucji rzymskićj, wywołał głośne gwizdanie w tłu­
mie, a gaj książę Lancelli tti, natrząsając się z tej demonstracji, 
zaczął stojącyih Bzymian koLfetami osypywać, dały się siyszeć 
pogróżki, złorzeczenstwa, i omal nie przyszło do prawdziwćj 
bójki, czemu jednak przeszkodziła troskliwie czuwająca nad księ­
ciem policja, gotowa za każdym krokiem osłonić go tarczą swój 
Opieki. Dopiero około północy, po wyśfciu publiczności z ostat 
niego festino czyli balu maskowego w głównym teatrze Apollo, 
gdyż w Rzymie bale powinny się kończyć prawie Da godzinę 
przed nadchodzącym popieleem, po zniknięciu cudzoziemskiego 
i rządowego żywiołu, zjrwicł krajowy wyst pił na Corso, gdzie 
maóstwo spostrzegano masek i różnorodnych strojów spacerują­
cych przy blasku wspaniałego gazowego oświetlenia. Był to niby 
ostateezuy prawdziwy karnawał rzymski, ostateczne ukazanie się 
miejscowej ludności, nie chcącój przecie, aby jej niebytność 
i wstrzymywanie się od zabaw wzięto za znak znpełnćj nieobecno­
ści i śmierci. Jednak nocny ten karnawał był całkiem bez kwiatów, 
konfetów i wizawy dziennego. Corso zamieniło się niby w wielką 
galeryę, gdzie przyzwoicie i spokojnie przechadzano się, niekiedy 
nawet pląsano i skakano, a przytćm śmiano się i żartowano z po- 
łuduiową żywością i dowcipem. Tam widziałeś tapowrot prze­
dziwne postaci Rzymiauek odstrzelających oguistemi oczyma 
blask oświetlenia, siyszałeś brząkanie niezliczonych mandolin, tej 
narodowej gitary rzymskiej, i milej, śpiewniej jeszcze prawie od 
tćj muzyki brzmiały w uchu twujem dźwięki włoskićj mowy, 
która Dtijharmonijniej dźwięczy w ustach rzymskich, jak to zre­
sztą wszystkim wiadomo. Słowem, czułeś się na nowo we Wło­
szech, podczas gdy na dziennym dopiero co minionym karnawale 
słyszałeś jedynie świstanie angielszczyzny i niewyraźne izorstkie 
bełkotanie holenderskiego języka, którym mówią żuawi niemal 
Wyłącznie z Hollendrów się składający. Dla uclia przyzwyczajo­
nego do włoskićj muzyki t do nłezrownanćj meiouyi mowy Pe- 
trarki i Tassa, holenderskie narzecze jest czćmś okropneui; mu­
zycy potępieui za grzechy swoje muszą zapewne na tamtym świę­
cie cierpieć.katuszę słuchu w towarzystwie szatanów po holen (

— * II re Oalantnomo. W czasie Corso w Turynie taka 
była wielka ilość ekwipażów, że wyznaczone dla nich naprzód 
ulice nie wystarczały i powozy musiały od czasu do czasu zatrzy­
mywać się, chociaż jeszcze kilka ulic przybrano. Zdarzyło się 
więc, że i kroi Wiktor Emanuel musiał się zatrzymać na ulicy, 
gdy nagle otoczyły go tłumy ludzi, składające się po większćj 
CZ» Ści z mł.dych robotników. Jeden z nich śmielszy prosił króla 
o cukierek Król wziął jeden z mnóstwa narzucany h mu do po­
wozu konfitur i podał go młodemu człowiekowi. Wtedy podnio­
sła się 500 rąk i 500 głosów zażądało cukierków. Król zebrał 
wszystkie cukry, jakie miał w swo m pojeździć, i rozdawał po je­
dnym każdemu, kto tylko rękę wyciąg iął. Gdy brakło cukrów, 
zaczął rozdawać bukiety, któremi go ¿»rzucono. Lecz i kwiatów 
brakło a ciągle jeszcze wyciągano próżne ręce. Wtedy król 
chwycił dwie najbliższe ręce i uścisnął je serdecznie, poczćm 
wszyscy cisnęli się ku niemu, a on wszystkich ściskał za ręce. 
Bajeczny okrzyk rozległ się do koła. Viva il Rei Siedzący w po­
jazdach wstawali i klaskali, z okien powiewano chustkami.

(Kraj.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poznań, 23 marca. W nieobecności naczelnego Reda­

ktora a bez wiedzy jego zastępcy zamieszczono przed tygodniem 
w łamach Dziennika oświadczenie, wyjęte z Brest Handels­
blatt bez zacytowania źródła, w sprawie szczecińskiego Towa­
rzystwa zabezpieczenia „Germania“, którego żadną miarą za 
nasze uznać nie możemy. Jakkolwiek bowiem nie mamy żadnego 
powodu' powątpiewać o uczciwości i sumienności rzeczonego To­
warzystwa a nawet osobiście jesteśmy interesowani, by „Germa­
nia“ była uczciwą i sumienną, przecież niepodobna nam, jako 
Redakcyi Dziennika, dawać bezwzględnej gwarancji za ja­
kiekolwiek spekulacyjne Towarzystwo prywatne, a tćm bardziej za 
Towarzystwo, które uie ma siedzibv w naszćm mieście. Z tego tćż 
powodu zmuszeni jesteśmy zamieścić pismo, które nas dochodzi 
z miasta a które — słusznie czy niesłusznie, w to nie wchodzi­
my — ciężk e „Germmii“ czyni zarzuty, biorąc do nich pochop 
właśnie z owej nieoględućj wzmianki o „Germanii“ w 60 numerze 
Dziennika. Pismo to brzmi:

„Dziennik Poznański zbija w No. 60 w obronie Ger­
manii pogłoski o bliskićm bankructwie tego Towarzystwa i o- 
świadczą, że Germanii „„bezwględnie i bezwarunkowo zaufać 
można.““ W obec klęsk pieuiężuych z ostatnich dni sądzimy, 
że to zapewnienie o finansowym stanie jest zbyt śmiało wyrze­
czone, a smutne wypadki nakładają nam obowiązek ostrzeżenia 
publiczności, że Germania wcale nie jest Towarzystwem, któremu 
„„bezwzględnie i bezwarunkowo zaufać można.““ Przytaczamy 
tu jeden tylko fakt, lecz wiel e pouczający.

W sierpniu Í8G8 r. umarł w mieście naszćm kapitalista D., 
zabezpieczony w Germanii na 10 000 tal. Od dawna nie zdrów 
zawezwał pomocy doktora S. W tćm po kilku dniach zastaje go 
służebna nad raDem na łożu bezpotomnego. Familia przywo­
łuje aż siedmiu lekarzy, lecz pomoc be>skuteczna. D. umiera na 
paraliż mózgowy. Radzca G. wiedząc, ie D. w swój chorobie 
cbciał opłacić nową premią, udaje się do agenta Towarzystwa 
z nw adomreniem, że zabezpieczony ciężko jest chory, a on zań 
ma zapłacić premią. Agent na zapytania nie odpowiada a pre­
mii nie chce przyjąć, ani kwitu z opłaty wydać. Przesyła się 
premia wprost do Szczecina, lecz i dyrekcja ją zwraca. Cóż 
w takim przypadku czynić? Do legalnego ode rania zabezpie- 
czoi ćj sumy potrzebne jest koniecznie pokwitowanie z ostatnićj 
premii. Radzca deponuje premią w król, sądzie poznańskim, 
w miejscu zamieszkania agenta. (Radzilibyśmy jednakże w takim 
przypadku deponować premią w sądzie szczecińskim, gdyż Towa­
rzystwo z tego tytułu zaczepiło depozycyą poznańską).

Zaledwie D. był umarł, przybywa delegowany dyrekcyi 
z Szczecina i dobija się pod niewinnemi i ozorami do z-otpaczo- 
nćj wdowy. Jćj wypowiada w twarz z grzecznością „„bezwzglę­
dną i bezwarunkową““, że mąż jćj się otruł... czy zezwala na 
obdukcją. Następuje chwila, którćj łatwo dorozumieć się może.. 
Upragniona odp1 wiedź: „„nie pozwalam““ uwolniłaby Towarzy­
stwo ze wszelkich obowiązków. Tymczasem przerywa tę scenę 
jeden z przytomnych mężczyzn oświadczeniem może wcale nie 
miłćm: „„ja pozwalam, proszę oznaczyć dzień i godzinę.““ „„Ale 
to wdowa musi mi dać zezwolenie.““ „„Nie potrzeba, ja w jćj 
imieniu zezwalam.““ Potćm biegnie agent na policją a ztamtąd 
na sąd z oskarżeniem, że D. się otruł. Obdukcja sądowa orzeka, 
że nie znalazła żadnych znaków otrucia. Na wniosek Towarzy­
stwa zabierają wnętrzności do chemirznćj analizy. Piękna to po­
ciecha dla żony, że wnętrzności męża „„bezwzględnie i bezwa 
runkoWo““ przez kilka tygodni wygotowują, aby w nich znaleść 
ostatecznie pewną, nieoznaczoną ilość opium. A analizę poznań­
ską zbija następnie w uczonym wywodzie słynny doktor Sonuen- 
sebeiu z Berlina, sąd poznański wyrokuje legalność depozycyi 
premii, lecz Germania, którćj „„bezwzględnie i bezwarunkowo 
wierzyć można““, nie wypłaca mimo to zabezpieczunćj sumy. 
W pierwszćj instancyi broni się głównie tćm, że jćj nie nade­
słano w ozuaczonym czasie przepisanych papierów. Ále wszakże 
me chcieliście przyjąć ani nawet premii i żądaliście sami, aby 
oznaczono sądownie i przez analizę chemiczną wypadek śmierci? 
Sprawa ta toczy się obecuie w drugiej iuśtancyi i niezłomną 
mam; nadzieję, że wyrok zapadnie ostatecznie na korzyść za­
bezpieczonego, a wtedy rozpiazemy się obszernitj we wszystkich 
dziennikach europejskich. Przerwaliśmy chwilowe milczenie dla 
ostrzeżenia publiczności zwłaszcza, że rozgłoszono nie bez celu
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Plan .jazdy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa.

aciąg osob. rano o godi. 6 min. 29.
ociąg mięsa* rano - 8-18.
DCiąg posn. rano - 11 - 47.
yciąg 0800. po poi. - 4 9.
jciąg wieczorny - • - 7.

Odchodzi.
Pociąg osob rano o goda. 5 min. 89. 
Pociąg mięsa, rano - 9 48.
Pociąg poBp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg obod. po poł. - 4 - 21.
Pociąg mięas. wiecz. - 6 - 88.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 

Przybywa
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 min. 18. 
Pociąg oaob. rano . .
Pociąg posp. po poł.
Pociąg młęaz. wiecz.
Pociąg mięsa, wiecz.

10 - 
6 - 
5 - 
9 -

Odchodzi.
Pociąg mięsz rano o godz. 6 min. 46. 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
Pociąg posp. po poi. - 6 - 21
Pociąg mięsz wiecz. - 6 -
Pociąg osob, wiecz. - 10 -

Doniesienie
dla pogiedzicicli dóbr!

Do zakupu dobrze położonych 
cenny cli dóbr, a mianowicie Wi$- 
bszych posiadłości w w. Ks. Po-
kgnfł/islii^m zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami tal, 20,000f
30,000, 50,000, 80,000,100,000 do 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tćj 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
koncesyonow. ajent d.<5l>v,

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.

Wiadomości giełdowe.
Giełd» poznańska, 22 marca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81% płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8»1, żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. —żąd.
— Aki-ye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74' ( tal. płac. Akcje poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na marzec 41%, marzec-kwiec.
—, na wiosnę 41, kwiecień maj 41, maj-czerw. 41'/,, czer­
wiec-lipiec 42'/„ lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 9000 kw.; na ma­
rzec 14’ „, kwiecień 14”/„, maj 14%„ czerwiec 14'/,, lipiec 15%, 
sierpień 15’ 3 tal., kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki — tal. płac.

Giełda berllńotiA, 19 marca.
W obec ożywionego stósuukowo obrotu i wyższych po czę­

ści kursów niiktórjch papierów spekulacyjnych panowała na polu 
akcyi kolejowych cisza z wyjątkiem niektórych tylko.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa i*%%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 96% żąd. Obi. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 116% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 73'/, płac, dto (4%)
81 płac, dto (4%%) -87% płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84'/, płac. Prusk. (4%) 85 płac.

Waiory sagranlozne Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 i5%) 
118'/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. 4*/0) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (i>°/0) 927» płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98”, żąd Pilskie listy zast. 3 em. w rs. !+“/„) 70% 
płc. Listy likw. 57 płacono. Włosk. poż. 55% płac Ju­
recka pożyczka 43%—’/, płacono. Ameryk, pożyczka i6%) 96% 
płacono. AJtoye kolei żela* Kol. mind.^ 124% płac Gal.-Kar. 
Ludwik 99% p/ac. Austryackie. brane. 215—%—%—6—5j płac. 
v\arsz.-wied. 56'/, płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
157'/,—8—7%- 8-7'/, płacono Poznańskie prowine. loS żądano. 
Szląsk. stów. bauk. (4%) 123 płac. GertyŁ hip. Hubnera (4'/,°/0)
98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel (4'/, %) — żąd. 
Meining. (4>/,%) — płac.

Kurs fotówki l pap. plon. Frdr. pruskie 1135/< płac, lar* 
112 płac., suwerny 6. 24’/, płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17% płac., doli. 1. 12'/, płac. Złota w sztabach funt-celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 93%

1 płac. Austr.-baukn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 51—64 tal.; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57'/,—%, maj-czerw. 58%—'/„ czerw.- 
lipiec ;97, tal. płac. Zyto: 2000 tunt. w miejscu 44%-46 taL; 
45'/,—46, polskie 45',—% tal. z kolei płac; na marzec —, 
kwiec.-maj 44%—maj-czerw. 44’/,— '/,, czerw.-lip. 45%—% 
Ul. płacono. Jęczmień: 1750 lunt. mały i wielki 32- 44 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 22—27 taL; pośied. polski 23—'/,, 
piękny polski 24'.,—%, pomorski 25—’/, taL z kolei płac.; na j

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclèro p. du Barry. cenn4 *9 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnićm bes 
skutecznćm używaniu lekarstw. Bzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasn, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką- 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière du Barry, któo- 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
hrodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8’2: Pani Maryy 
Joly ód pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. —- No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkićj me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Piaskowa margrabiny de Brćban, hrabin) Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelsteio, Schoiland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądauie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry da Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, 111 piętro. 
Przez używauie jćj oszczęuza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żj wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny teu środek leczącu-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem nżycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 Ul. 15 sgr., 24 funty za 18 Ul — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 Ul. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
FryderykowBka ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 

¡30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschtnid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Keyersbacha, w Lesznie u a. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową, 
lub zaliczką.
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Dziś 21 b. m. o godzinie 4 z rana 
przeniosła się do wieczności naju­
kochańsza żona i matka nasza Hlar- 
cyanna z Kuklińskich DBałeoka, 
przeżywszy lat 70, o czem donosi 
krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążony ' [19311

iSąż wraz z dziećmi.
21 marca 1870.Buk,

Za duszę śp. dr. Zygmunta 
Sta nonsk lęgu od.uawi się 
w dniu 24 bm jako w roczniię 

| jego śmierci o 10 rano nabo- 
ieńtlno żałobne w kościele
Farnym w Gnieźnie. (.192l)|

August książę ordynat Sułkowski 
na Rydzynie, obecny posiadacz familij 
nego fideikomisu Rydzyna, utworzone­
go ustawą z daty Warszawa dnia 16 
stycznia roku 1733, wniósł o wydanie 
uchwały familijnćj w celu zmienienia 
artykułu XII ustawy ordynacyjnój koń­
cem zaciągnienia pożyczki od nowego 
ziemskiego Towarzystwa Kredytowego 
dla prowincyi Poznański^ w kwocie 
aż do 250,000 tal. w czteroprocento 
wych listach zastawnych, przy oddaniu 
w zastaw substancyi dóbr do ordyna 
cyi należących i to z warunkiem, że 
aż do zupełnego umorzenia i wykre­
ślenia tćj pożyczki z księgi hipotecz- 
nćj zrzeka się każdoczesny ordynat 
zarządu i używania przychodów z dóbr 
do ordynacyi należących i że aż do 
tego czasu Królewska Dyrekcya ziem­
skiego Towarzystwa Kredytowego za­
rząd obejmie. Stósownie do §§ 9 i 10 
prawa z dnia 15 lutego r. 1840 doty­
czącego uchwał familijnych przy fidei 
komisach familijnych, fundacyach fami­
lijnych i lennach, wzywamy przeto 
wszystkich niewiadomych oraz nastę­
pujących ekspektantów, z osoby wpra­
wdzie znanych, ale co do ich istnienia 
i pobytu niewiadomych, jako to:

1) Aleksandra Szembeka albo te 
goż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

2) Aleksandra Potockiego albo te­
goż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

3) Księżnę Joannę Sapieżynę albo 
tćjże w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

4) płci męskićj potomków w pro 
Etćj linii Teresy Wielopolskićj,

5) Stanisława Lubę albo tegoż 
w prostćj linii potomków płci męskićj

6) Teodora hrabiego Sułkowskiego 
lub tegoż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

7) Kazimierza hrabiego Sułkow­
skiego lub tegoż w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

8) Ignacego hr. Sułkowskiego lub 
tegoż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

9) Istniejące może córki, pocho­
dzące z małżeństw córek pierwszych 
ordynujących książąt Sułkowskich lub 
tychże w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

10) Córkę pani z Łubów Bagniew- 
skićj lub tćjże w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

11) [Potomstwo w prostćj linii pici 
męskićj' Heleny z Sułkowskich Zbije­
wskićj,

12) Zamężne córki Heleny z Suł­
kowskich Zbijewskićj lub tychże w pro­
stej hnii potomków płci męskićj,

13) Stanisława hrabiego Wodzickiego,
14) Tomasza hrabiego Potockiego 

resp. tegoż synów: Michała, Antoniego 
i Stanisława hrabiów Potockich,

15) Stefana hr. Potockiego,
jeżeli zdołają udowodnić dopełnienie 
warunków, pod któremi ich powołanie 
do sukcedowania nastąpić może, ażeby 
co do wydać się mającćj uchwały fa- 
milijnćj zdali deklaracyą i to najpó- 
ŹDićj w terminie (.436)
ca dzień 19 lip ca 1870 r. z rana o go­

dzinie 12
przed dyrektorem sądu powiatowego 
panem Goltschewskim wyznaczonym, 
w przeciwnym bowiem razie zostaną 
niestawający z ich prawem do prote- 
stacyi wykluczeni. Uczestnikom, któ 
rzy się jako tacy wylegitymują, pro­
jekt do uchwały familijnćj w naszćm 
III biurze przedłożonym zostanie. 

Leszno, dnia 10 stycznia 1870.
Król, sąd powiatowy. Wydział I

Gerber.

banii u podpisanego. (1807)
Ks. Fr. Haunszyld,

administrator par. i pleh.
Dnia 4 kwietniń o go­

dzinie io z rana w Kościa­
ni e u Gąsiorowskiego od­
będzie się Zebranie rólnicze dla 
powiatu Kościańskiego. Na po­
rządku dziennym jest kwestya na­
stępująca : „O najstósowniejszćm 
postępowaniu w obec nadzwyczaj­
nego opóźnienia w rozpoczęciu 
robót wiosennych.“ O liczny współ­
udział nietylko członków Towa­
rzystwa Gostyńskiego, lecz wszyst­
kich myślących gospodarzy upra­
sza (1939)

W. T. Zakrzewski.
Walne zebranie To w. rólniczego 

pow. Wągrowieckiego odbędzie 
się dnia 31 marca o 11

rana w Wągrówcu, w lo 
kału Towarzystwa, na które z nad­
mienieniem , że między przyto­
mnych członków rozdane będą 
rozmaite nasiona, zaprasza (1938) 

Dyrekcya.
We środę w lokalu Towa­

rzystwa Przemysłowego Poga­
danka w kwestyach tyczących 
się przemysłu i handlu, na którą 
członków Towarzystwa zaprasza

[1951]___ ^arząd._______
którzyWszystkim tym Panom, 

ubogim miasta Jarocina tak wspa­
niałomyślnie w pomoc przybyli, 
składa niniejszćm serdeczne po­
dziękowanie (1932)

Komitet.
Schlebusch, Dr. Niklewski

burmistrz. lekarz.X, Kłoś.
mieszkanie na św. Marcinie 45 na trze 

cićm piętrze złożone z 3 pokoi itd. od 
kwietnia rb. do wynajęcia; o warunkach mo 
żna sie dowiedz, na św. Marcinie 8 na I pięt.

(1940)
Przy ul. Szkó’nój No i3/14 jest n>ie 

(zknnie mcblcwane składające się
z dwóch pokoi i kuchni na II piętrze poło 
żonę od 1 kwietnia do wynajęcia. (.1950)

Ogród około jednią mor gikiycu prętów 
z drzewami krzewami i założonemi szpara­
gami, jest do wydzierżawienia, zgłosić się 
można na Zawadach u wdowy ¡kint;srzy-
ny Maflalióshićj No 10. (. 948)

z któPosada burmistrz» tutejszeg 
rą połączona jest pensya 500 tal., 100 tal, 
dla pomocnika biórowego i 50 tal. na ma- 
teryały piśmienne i druki, ma znów być ob 
sadzoną. Kandydaci ukw, lifikowani, mówi? 
cy po niemiecku i po polsku, zechcą przy 
załączeniu swych świadectw i biegu życia 
zgłosić się aż do 15 kwietnia do przewo- 
dniczączego reprezentantów miejskich Dr. 
Wachtel. (1896)

Gostyń, 18 marca 1870.
Zgzomadżfnie reprezentantów miejsk.

Na Htaueyą przyjmuje się jeszcze 
uczni. Gdzie? wskaże Efcsped. Dzień 

(.1907)
5 tal. nagród}'

wypłaci znalazcy bronzowego kołnierza 
tomukowrgo, zgubionego na Wrocła 
ws'-iéj ul. pomiędzy No. 15 do 30, Mina 
Jacoby, Wrocławska ul. 10. (194')

Akademia handlowa
w tdańsku

Początek półrocza latowego 21 kwietnia.
BIższych szczegółów udziela (.1728) 

Dyrektor

A. Hirchner.
Na wesoła, wieczorki i wszystkie 

uroczystości p lecamy naszego szampana 
z etykietami francuzkiemi, butelkę po 20 
sgr. | but. 12 sgr. Szampan ten zrobiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuski 

dla tego równói jest dobroci Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili
szampana; że jednak i po za Francyą szam 
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Bydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuzki tak 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. O. «fc H. Ciraeger, 
Oranienstr. 38.

»Hili

^Kapelusze Sioni,
przyjmuje do praiua2
farbowania i

Nauczycielka doświadczona, poshdaj. 
język fran., polski i niem i inue potrzeb, 
wiadomości, — poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia lub mija. Dowiedzieć się o niój mo­
żna przez listy poste rest. 0. B. Poznań

(1934)

przerabiania
podług najnow­
szych i bar­
dzo ładnych 
fasonow, które juz
odebrał (370)

Magazyn Mod,
W. Gudata

przy ul. Wilhelmowskiój 13 obok Bazaru

Osoba z dobróm wychowaniem, Polka, 
życzy sobie przyjąć miejsce rządczyni do­
mu. Listy upra-za się poste restante P. G. 
Kościan. ‘ [184S]

ÎÎ

r
y
H
kinu
n
kinu

Nerwowe bóle zębowi
uśmierzają się »latycl-j 

miast
za p- Bincą dra 

stron«;»
szwedziiśj wedy do zębów, tł”n

flakonik po 6 >gr. w towarze prawdziwy, 
do nabycia w v7976;®, «
PoztiHiiiii u Izydor.** Appel ii 

.a J

Dr. Richtera elektromotoryczne
naszyjniki zębów»

dla ułatwienia dzieciom wyrzynania się zę- 
> ów s tuka po 10 sgr. u Józefa Haacli 
w Poznaniu Rynek No. 48. (1941)

Na porę wiosenną 1870 
poleca

Sukna,
Materye na puletoty,

13 ul* sk i uy,
Kamizeki, Slipsiki itd.
TTonlarcIs itd.

Dery podróżowe, 
Szale podróżowe,

ii ery do spania, 
Kołdry watowane
Płaszcze od deszczu.
Najbogatszy wybór

Najtańsze ceny.
Poznań, Rynek t>3. (.1663)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

Aukcya.
Z polecenia król, s du powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę w gotówce w 
czwartek dnia 24 marca rb. po południu od 
3 godziny w sklepach lagrowych król, urzę­
du poborowego (w gmachu rejencyinym) z 
masy konkursowéj Orłowskiego (.19531
1 Barrique Cognac Borderil 
1 beczkę koniaku szam­

pańskiego
1 Barrique wódki Bois 
1 tak samo wódki Sur­

gères.
Rychlewskl, król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
W czwartek dnia 24 miroa r. b. po 

południu od 2 godziny sprzedawrć będę pu­
blicznie przy Fryderykowskiej ulicy N > 32a 
na par; erze [.1954]
1. z masy konkursowej Emil 1 Argant: 

jednabne wstążki, kwiaty, 
wieńce, jtlóca itd., repo®,to­
ry», pudli* ftzklane, «troje 
damskie, srebrny zcjareii, 
dalej pult kantorowy, zwler- 
eładto filarowe, sofy, szafy 
krzesełku itd.

2. z masy konkursowej IH. Petersdorfa: 
kilka tysięcy cygar I tytuniu 
z masy konkursowój H. Taterka: rozma­
ite sprzęty gospodarskie, jako 
to: żelasko, m-stźdzłerz, wie­
deńskie machiny do kawy, 
świeczniki alfenidowe itd.

Manheimer, król, komisarz aukcyj.

Najnowsze eleganckie

ParasoliU
En tout cas

otrzymał w największym wyborze 
i poleca (1937)JL. IliriKT.

Hole plebańskie w Sła­
wnie pod Kiszkowem mają być od 
św. Jana b. r. na dwanaście lat plus 
licitando wydzierżawione. Termin li­
cytacyjny wyznaczony na 19 kwie­
tnia b. r. o godzinie 1 z połu­
dnia. Warunki przejrzane być mogą 
przez tydzień przed licytacyą w ple-

Od 14 knietn do 2 maja
_ główne i końcowe ciągnienie 
król. pruskiej loteryi papstwowej? 

Do niój sprzedaje i rozsyła losy:
7. 7» 7, 7,

80 tal. 40 tal. 20 tal. 1076 tal. 
7i, 7j, 7,<

5’/, tal. 2% tal. 1’/,, tal. 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1936)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

W przebiegu ostat. 10 lat padly do 
go debitu tal. 100,000. 40,'

30,000, 20,000 itd.

O Wp

i

Dy do p-□i
Nakładem Ludwika MerzJbacha w Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnej 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska S?anownych subskrybentów.

W öl. J ¿.vDZá j w •

Ennhlo jieily i własnych

Na nadchodzącą porę wiosenną nadeszły

wszelkie nowości,
poleca takowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach

Ferdynand Schmidt,
Plac Wilhelmowski 1. dawn. Antoni Schmidt.

(1826) u Izydor«
I C. W; Paulmauj 

w Szumotulaeli n Jul 1’eyserJ
lia > dfelda

Do budowy parowych tartaków
polecają się usilnie jako speeyallAcI w tym fachu

Hermann Laass & Gomp.,
Fabryka machino

Neustadt-Magdeburg.
Ponieważ wielorakiemi pochlubić się możemy uzuaniami, przeto mogą panowie ci, 

.................................................być..........................co nas zaszczycą zleceniami swemi łaskawemi, być tóm bardziój pewnymi najlepszej 
usługi, że liczne na tóm polu praktyczne poczyniliśmy doświadczenia.

płatnie.
Bliższe szczegóły jako tćż kosztorysy na łaskawe frankowane zapytania bez-

[1912]

Felerowicz,
krawiec,

(dawniej di. Salkowski,)
Jezuicka ul. No. 9,

poleca swój skład świeżo zaopatrzony w nowości 
wiosenne z fabryk krajowych i zagranicznych po 
cenach jak zwykle umiarkowanych. (1709)

Nasienie czerwonej i białej ko­
niczyny, jako tóż wszystkie inne 
nasiona poleca jak najtaiiiśj

Manasse Werner^
Wielkie Garbary 17.(1413)

TORFIABHI
z naj nowsze in i u lepsze ni a ¡ni

iagłębiające się do 6 resp. 18 stóp poleca i udziela cenników jako tóż bliższych wiadomości
fabryka patentowych torOarek 

A. Brosowsby wJasenitzpJzczecinem.

Wyrabiany przez pana Adolf»! Ascisa w Poznania

Gallipoli olśj machinowy
poddałem dokładnemu tak chemicznemu jak fizykalnemu rozbiorowi. 

Rezultat rozbioru jest następujący:
Zawartość oleju co do czystego neutralnego tłuszczu 97,,

żywicy......................................................0
kleju

„ „ białka roślinnego..................................0
„ „ kwasów mineralnych............................ 0

Chemiczne zachowanie się oleju w obec kruszców obojętne.
Stósunek ślizgości oleju do najlepszćj oliwy 96„,: 100.

W skutek wysokićj zawarti ści czystego neutralnego tłuszczu, 
zupełnego braku obcych, sile smarowania szkodliwych materyałów, 
obojętnego zupełnie zachowania się tego oleju w obec kru­
szców, mianowicie zaś w skutek braku kwasów mineralnych je­
stem upoważniony do nadania temu preparatowi jako środkowi do 
smarowania predykatu ,,wyborny44.

Wrocław, w marcu 1870. (1930)
Dyrektor

politecliiiiczii, 7,»3t>lR(ln i clicinicz. pracowni
Br. Teobald Werner.

HF" Świeżego tłu 
stego wędzonego ło­

sosia wezer- 
skiego, kielskie 
sielawy i ky-
dlinki otrzymał]

Jakób 9
[1947]Wilhelmowska ul. No 9.

kielskie sie­
lawy i liambin*g- 
skie bydlinki
tłuste poleca

Edward Stiller,
[1943] . Sapieżjński pl c 6.

Tłuste

Drzewa owocowe,
grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszych 

gatunkach do nabycia W Dominium 
Kobylopole p. Poznaniem.

Zamówienia przesyłać należy do podpisa­
nego ogrodnika. [1426.]

11. Friedrich.

powyższy olej machinowy Galli­
poli ofiaruje po 15 tal. centnar

Adolf Asch,
ul. Zamkowa 5.

nie niezawodne przez utycie
SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPHY 1 DIASTAZY Pa CHASSAING 
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dióa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryiy, avenue Victoria, 2; w IL arstawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w anteęe Poklora Mankiewirza:

coOżO

Bapio lay®®! I Maya

CHARTA CHEMICA Dü CODEX. gj.,
Leczy reamatyzmy, katary, zadawnione zapalenie pler- g 

sl, reumatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki w szelkiego rodzaju itd Trąbką tego

ârd et Rlayss. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
sy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [1706].
W Poznaniuw aptece dra jSiaiłkiewirza.

0ęhs2enia gospodarskie
Pisarza gospodarczego, bt w v 

żennego, poszukuje Dom. Sm i bib* 
łów pod Żerkowem. Osobii 
przedstawienie się nieodzowne.
________________ [1852]____________ j

IIhuJ sumodz. inspektorowi, 
ekon., 4 zurządzey, 8 leótilczyei, 
majster hrowarski, młynarz głównj 
3 ogrodnicy, 2 dozórców, 4 gospodynie p( vn, 
myślnie ulokowani zostaną przez biuro agra 
C. Eflera w Dreźnie, Wilsdr. 13. 1
________________ (1933) _ J

Książa

B

Dom. Zawory pod 
potrzebuje od 1 kwietnia ogro nm 
(lnika nieżonatego, któryby za 
razem pełnił obowiązki służąc#ry 
cego. (1881) D»1

(*osindiośei wiejskie każdój s,
dajićj wielkośd w Wiel. Księstwie Poznaj 
sśióm pomyślnie położone, wskazuje do o 
niego zakupna ()3oj

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu. )

Folwark(3 ’huty) i
około 200 magd. morgów obejmujący, ziemi 
jęczm enna i pszenna z bogatym pokład« 
gliniastym wraz z łąkami, pomiędzy tó 
głębokie torfowisko, z inwentarzem kornpli pej 
tnym, budynkami mieszkalnemi i gospodarą 
i ogrodem — f mi i od Kalisza i 1 milę 0 
granicy pruskićj oddalony — jest natyct 
m ast do sprzedania. Oferty sub X. 976 
ekspedyuje eks edycja anonsów Kudolft pr2
Mosse, w Berlinie.________  (1935)" tal

W Szczodrzejewie nai 
Wartą jest do wydzierża* Si 
wienia, zaraz, około 30i 
morgów ziemi ornćj, łąk i past łat 
wisk. Dom mieszkalny murowanj de 
nowy, ogród owocowy i warzywnj nil

W
któ

na 
s u

O warunkach dzierżawy w
Dominium Smiełów

pod Żerkowem. (1851)
Mocne flance cierniowe 1C00 szt. za 3V 

— 6 tal. jako też rozmaite drzewa i krzak 
do zakładów parkowych i ogrodowych 
lecą _ ( i72l) I

w Gnieźnie.

Flance Olszyny
ma na sprzedaż dominium Murzynów« 
Słoruwe położone nad szosą ze Środy ót 
Nowego Miasta liÓf> około lOOO'

 (.1916)

Siano i słoma, 
także jarka do siewu jest 
na sprzedaż w <Die- 
śliicli pod Hogo>
jfenem. (.1910

Ameryańską kukurudzę koński ząb, frac 
lucernę, koniczynę czerwoną, białą, żółtą 
Włoski i angiel. rajgras, t; mi tkę trawę kup 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako tóż wszj 
stkie inne nasiona poleca w śaieżym to 
warze (.1719)

C. Brfiggemann
w Gnieźnie.

Jasienie
ćwikły olbrzymiej
gatunek żółty Pohla sprzedaie szefelgatunek żółty Pohla sprzedaje szef 
po 4 tal-, mackę po 7'|2 sgr. (.888)

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą! 
oberndorfską jako też rozm. inne doświad­
czone gatunki rzep poleca jak Lajtaniej

€• Br iiggemanii
Gnieźnie.

Pr
bą
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ga
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.1

(.1720)
Dominium Slaleno ma ÖO kóp pię- 

knéj trzciny* na sprzedaż. (.1946)
Dominium Sielec pod Sre­

brną-Górą ma na sprzedaż
130 skopów,

dwóch- do czteroletnich, rosłych, 
bardzo wełnitych. Odebrane być 
mogą zaraz po strzyży lub tćż 
w jesieni. (1945)

Dominium Dominowo pod 
Środą ma na sprzedaż stadni' 
ka młodego, rasy holenderskiej, 
do rozpłodu zdatnego. Bliższe 
szczegóły na frankowane zapy­
tania. (1857-) )

W środę rano 
d. 23 marca przy­

będę znowu do hote-J 
;łu Keilera z wielkim’ 

transportem krów i cieląt z łęgu notec* 
kiego na sprzedaż. W. Ilamunn, 

[1949] handlarz bydła.

. papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem F»y-
Ponin,, tran nolnnonr ioaf. Ofl liłt, żfk TITEPZ TliUlTT)illł‘O7T)']t.SZVCłl

Nakładem i czcionkami Lud wik» Merzbacha w Poznaniu,

Saia u ogrodzie ludonym.
Dziś we wtorek lokal z powcdti urocij* 

stości prywatnych zsmknięty.
W środę, dnia 23 marca

Bez dymu tytoniowego
Obrazy poruszające się.
Szanownym danom ku wiadomości, że te­

go wieczora nie będzie wolno palić cygar. 
(1952) Emit Tauber.


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\067\0291.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\067\0292.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\067\0293.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\067\0294.tif‎

